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AZETA LWÓW
I Wychodzi codziennie o godzinie 3 popołudniu 

Piątku 
. Nu

.Bii

nem dni poświątecznych. 
ltTler pojedyńczy kosztuje 20 gr.

J. J " a Reclakcj’ i Administracji ul. Karmelicka 
Województwa) — Listy należy fran- 

— Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Redakcji 21—18. — Aaministracii 21—17. 

Ql**łar naczelny przyjmuje od godz. 11—12.

P r e n n n e r a L a

m i e j s c  o.w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do duuu

z a m i e j s c o w a

4.80 ł miesięcznie z  przesyłka pocztowa 
5 jo I

Za granicą 7.00 Zi.

5.30

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykle za 
tekstem 15 gr„ za wiersz 1-szpaltowy milimetro­
wy (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo l f  gr., drobne ogło­
szeni? kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. (pala 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. _ Ogłoszenia zamiej­

scowe 30% droższe.
P. K. O, 1 4 1.6 9 0 .

*
*

^ Wielkie święta mają specjalny w yraz.
l t  Narodzenie jest św iętem  par excellen- 

r^ d z in n e m , Wielkanoc natom iast ma cha- 
ty0l!er odmienny, jakiś bardziej ogólny, na- 

dząCy refleksje głębsze, raczej społeczne 
ogólno-narodowe, niż osobislo-pryw a- 

się to już utarło, przynajmniej w 
jjy *“Ce- Geneza tych nastrojów  -Wielkanoc- 
t I™ tłumaczona być może rozmaicie. Może 

L ać jej należy w  idei samego Święta, gło- 
^ t j  wielką tajemnicę Zm artwychwstania, 
j ^ Ze W zbieżności Wielkiej Nocy z wiosną 
^^dzeujęnj się św iata do nowego życia, mo* 
' ^ reszcie  — u nas szczególnie — w na- 

111 mesjanizmie historycznym , w tern, że 
3̂ , sami przeżyw aliśm y w  ciągu stu prze- 
m ® łat i przeżyliśm y ostateczne do końca 

wokie misterjum śmierci i zm artw ych- 
j. łania Ojczyzny. Jakkolwiek się rzeczy 

faktem jest, że dnie św iąt W ielkanoc­
am i bądzą w nas zaw sze skłonność do na- 
\ó  ’ do refleksyj, do czynienia rachun- 
» ^  nietylko z sumieniem osobistem, ale i z 

' B i e n i e m  o b y w  a t  e 1 s k i  e m. To 
> iak gospodarz przed rozpoczęciem m ac 

d en n y ch , czyni przegia.J swoich środków
^rialnych, inw entarza i narzędzi rolni-
,k> aby skonstatować, czy nadzieje, które 

, ( je mu wiosna i ida.ee za nią lato, — są 
"''-aclnione i możliwe do zrealizowania...

, Racnunki nasze z sumieniem obywatel-
| m#»5 przeprow adzane co roku w  czas wiel- 
aQ°Cny, w ypadały  już rozmaicie. Niezaw- 

, e tnogliśrny sobie dać rozgrzeszenie, nie 
^ ^ s z e  mogliśmy oddać się ze spokojem i ra- 
l spią błogiemu nastrojowi oczekiwania do- 

Przyszłości.
Rok obecny —- powiedzieć to możemy 

y ^ ało i bez poczucia złudy — staw ia nas 
d t j7m względem  w  położeniu jaśniejszem

i bardziej zdecydowaaem , niż byw ało w la ­
tach  naw et bezpośrednio minionych. P ań­
stwo Polskie w z m o g ł o  s i ę  i s k r  z e- 
p i ł o  n a  s i ł a c h ,  tak w ewnątrz, jak i na 
zew nątrz sw ych granic. Rząd M arszałka Pił 
sudskiego przebył ogromną, dwuletnia drogę 
ku lepszemu, dokonał, po raz pierw szy w  
historii odrodzonej Polski, znacznej części 
p r z e d s i ę w  z i ęił) e g o  d z i e ł a  n a p r a -  
w y. Nie są to gołosłowne, odświętne prze­
chwałki, ale fakt a, udow odnione na zimno 
cyframi, sta ty styką/ dające się ująć naw et w 
tak bezwzględnie przem awiające formy, jak 
w ykres geom etryczny. P o tę p y  są tak bijące 
w  ocźy, że nie próbują im przeczyć naw et 
iu jbardziej uprzedzeni pm eei\vńcy  obecne­
go Rządu, naw et lajniesprawiediiwsi scep­
tycy. Rząd M arszałka Piłsudskiego doko­
nał aroli nie tylko tego, co zowiemy napra­
wą Państw a, w  różnych resortach i dziedzi­
nach państwowego życia i dział m ia.' Rząd 
dzisiejszy jest Rządem w i e l k i e  j i d e i ,  
czy raczej wielkiego z e s p o ł u  i d e i ,  w y ­
hodowanych w  duszy pierw szego O byw ate­
la Polski i licznych Jego współpracowników, 
a rzuconych przez Niego w  społeczeństwo, 
w  Naród, w  momencie groźnego przełomu 
państwowego. W  mysi tych idei w ystąpił 
Marsz. Piłsudski do walki nie z ludźmi, ale 
zc zmorą upiorów powojenny :h Polski 
i w ad narodowych, cia.żących nad Rzeczpo­
spolitą. Podjął w alkę o obudzenie zmysłu 
państwowego, ooowiązku obywatelskiego, o 
czystość m « l i  politycznej, o charakter i m o­
ralność Polaka. W ystąpił —• jeśli tak  można 
powiedzieć j P  w  r o l i  w y  c h o w  a w  c y. 
1 oto rozpoczęły się dwuletnie trudy i zma­
gania ze społeczeństwem  samem, trudy, cię­
żkie, bo wchodzące bezpośrednio w  rozter-, 
ke i nieporządek k a ż d e j  d u s z y  p o l ­
s k i e j  i każdego sumienia polskiego. W y ­
znawców nowego porządku moralnego i pań

stw owego było zrazu niewielu. A jeśli liczo­
no ich na tysiące i dziesiątki tysięcy, to 
często działał może tylko entuzjazm, zapał, 
kult dla potężnej indywidualności W odza, 
chęć przeciwstaw ienia się starym  porząd­
kom, „petitio rerum  novarum ”, — jak mówił 
Rzymianin, Te dziesiątki tysięcy t r z e b a  
b y ł o  d o p i e r o  w y c h o w a ć ,  udyscy- 
plinować duchowo, przeKonać i pogłębić, z 
prozelitów uczynić p r a. w  d z i w  y  c h w  y- 
-z n a w c ó w  wielkiej idei- Bo wielka idea 
jest zw ykle irudna, niedostępna dla szero­
kich mas, przeciw na wygodzie i oportuni­
zmowi ludzkiemu. W ielka idea musi ludzi 
naw i acać i z d o b y w a ć  w e w n ę t r z -  
n i e, docierając ao samej głębi ich prze­
świadczeń i sumień.

Powiedzieć dzisiaj możemy, że dzieło 
to się powiodło, chociaż aaieko jeszcze do 
pełnego jego urzeczywistnienia. Nastąpiło 
przedew szystkiem  s k o n s o l i d o w a n i e  

większej części społeczeństw a przy jednym 
sztandarze, p rzy  ideoiogji, reprezentowanej 
przez R ząd i jego Naczelnika. W ybory  m ar­
cowe były św ietnym  dowodem i egzaminem 
tej konsolidacji, k tó ra  zadaje żyw y kłam  
dawnemu partyjnietw u polskiemu. Funda­
mentem, na którym  konsolidacja się oparła, 
jest po c z u c i e  z a u f a n i a  do Rządu, zau­
fania świadomego i głębokiego, iż drogi, o- 
brane przez obecnych kierow ników naszej 
naw y państwowej, są celowe i pewne, że —- 
poprzez trudności i znoje, bez których żadna 
wielka spraw a obejść się nie inoże — pro­
w adzą ku lepszemu Jutru dla wszystkich. W  
psychice społeczeństw a zaszły  i inne zmia­
ny pomyślne. W spomnieliśmy o pewnem 
p r z e ł a m a n i u  s i ę  p a r  t y j n i c i w  a. 
Objaw y tego przełam ania widzimy w  o- 
statnich czasach nazbyt często, aby jc tutaj 
wyliczać. Ludzie w ydobyw ają się ze sta­
rych, w ężow ych splotów party j i klubów,

świadomi już dzisiaj tej praw dy, że poza par- 
tjami, istnieją jeszcze hasła i' sztandary  w yż­
sze: siła i przyszłość tego najdroższego mie­
nia narodu, którem  jest Państw o. W zrasta  
b e z i n t e r e s o w n o ś ć ,  ów w róg p ry ­
w a ty  i osobistego interesu, mnożą się coraz 
zastępy ludzi ideowych, młodych, - pełnych 
zapału dc pracy i w iary w  zw ycięstw o czy­
stych zam iarów  i czystych rąk Budzi się w  
społeczeństwie, czasem  może jeszcze nieu­
świadomiona należycie, t ę s k n o t a  d o  
k u l t u r y  c h a r a k t e r u ,  przejawiająca się 
choćby w  zadowoleniu z tego, iż odpada to, 
co małe, skalane, interesowne. W raca pe­
w na m o r a l n o ś ć  ż y c i a  p o l i t y c z n e -  
g c, w styd  przed szacherką i kompromisem, 
odwaga rewizji w łasnych, długoletnich prze­
konań i przyznania się do omyłki. W raca 
i ów  praw dziw y a f i r m a t y w n y  p a ­
t r i o t y z m ,  k tóry  nie buduje na nienawiści 
do w roga zew nętrznego czy w ew nętrznego, 
ale na pomnażaniu siły i doDra Ojczyzny. 
A objaw ów takich możnaby wyliczyć znacz­
nie w ięicjj!

Nie w ystarcza atoli samo nawrócenie na 
drogi dobre. Potrzebna jest jeszcze konse­
kwentna, sprzężona w jeden ciąg w ysiłków , 
p r a c a  p o s p ó l n a .  Nie zgotuje szczęścia 
P aństw u sumo tylko uświad:) nienie sobie 
obowiązków obywatelskich i samo zaufanie 
do jego Rządu. Rząd chce dobrego, ale jeśli 
ma w  całej pełni to dobio urzeczywistnić, 
musi mieć c z y n n e  p o p a r c i e  s p o ł e ­
c z e ń s t w a .  To poparcie powinno się reali­
zować nieiylko w  tysiącznych objawach co­
dziennego naszego życia ODywatelskiego, 
ale przedew szystkiem  na tym  terenie, k tóry  
jest z jednej strony jakby mównica Narodu, 
z drugiej strony platformą w spółpracy spo­
łeczeństw a z w łasnym  Rządem.

Znajdujemy się w  okresie obrad i p rac  
nowego Sejmu i Senatu Rzeczypospolitej.

^ R zej RYBICKI.

Kamienie.
„ Zaezek> się to iod! leciutkiej pogardy dila 

ĆZ-fegp świata, 'Odl w chłanilaima: mnóstwa 
mHg o  obiecującym ty tu le: „Jak zdobyć

o a  zcrwaniai wisizelikfch stosun- 
z jakąkolwiek [pracą, i od! angielskiego 

W szystko  .to ibyło ow iane mnó- 
marzeń, które kończyły się zaw sze 

Zżym aniem  szczerozłotej ikoinony na jakiejś 
A ległe,i wyspie^ i poślubieniem cudownej, 

księżniczki o  trud,nem do spamięta- 
nazw iska A że wysokie aspiracje ż/y- 

' i nieżywiiont zdrow ym  sokiem w yśił- 
kie, * Powodują stale pew ną almemję

;eni, Więc zaczęło się to w szystko rów- 
ż od kilku drobnych długów. Niema w 

nic zdrożnego, najsławniejsi ludzie roz- 
Ynali w  ten speśób - swoje kariery. Jea- 
©oi niedługimi czasie1; kandydat d,o ręki 

Ze księżniczki doszedł doi przekonania,
. łM oby niezłe w yjechać iz rodzinnego mi:a- 
e,czik; 
ludżi

.^hają patrzeć z  ukosa, w zruszać ramio- 
i(jQ * i szeptać coś zidśliiiwiie, 'W yjechał więc 

n êcf> większego, ńi przeżył kilka 
bardzo wesoło, a przynajmniej' zgo- 

“ ikł 0 zasiada mii zdoby wania: szczę ś cia . W y- 
koiś krótki! okreu zupeł,nej niiewidztol-

pozostaw ił po  sobale niechęć do

F&tn 
bocz’ 
> k  '

y ",Cz|ka. Tirzeba przecież unikać styczności 
>>ar. niii o  złych manierach, a: tu  w szyscy

T,i grubych murów i k ra t w  oikniach.
św iat jest już, taki niedobry, że po-

hlf niekiedy bardzo, ibezwzgłednie z  ludź- 
Są’A5 tdryioh jedynym  duchowym majątkiem 

^ Saki[e ,aspiiracje.
T ^  ^ SzJe dzieje b y ły  nieco smutniejsze, 
hhdly one wdlół po Miniach niezmiernej
s2lCzi ■ ■>! corazto w iększej goryczy,- rozchwa- 

w  mYślach. Przyjdzie kiediyś dlzień, 
Wszystko wynaigrodzii1'. Zapewne. Na-

raziie jednak dusza pana Kalkstą, Orczyka, 
przyszłego ty ran a  lodiegłej w yspy, zamie­
niała. się powoli w  kamień, śpadiała aorazto 
szybciej, niewidziana, nieżalłowana przez 
nikogo1. Ażl w reszcie nastał dzień, w  którym  
pan  K a lk s t Orczyk został zwrotniczymi na 
niiewieiikiej staicyjce kolejowej'. Siladywał od 
zm ierzchu do ran a  przy  swojej' zwrotnicy, 
przekręcał ją raz na lewą, raz na praw ą 
stronę i m arzył;

/.^Krajowcy przynieśli mi stoi dbj^ 
rzałycb1 ananasów, ii ty;siąc sztab złota. 
Wiślladl z,a m i i  zjawiła: się, lekka i uro­
cza, królew na ich w yspy, odziana w  w e­
lon jasno zielony. 'Przyklękła: u  moich 
istóp, ja), zaś spytałem ../11 
„A wódkę m acie?” — jakiiś chrapiliwy 

głos o  niezbyt egzotycznym akcencie wdzie­
ra isię w  poety,cztną przędzę myśli!. To drugi 
zwrotniczy,, Jacenty, mówi swoje zw yczaj­
ne  pozdrowienie wieczorne. Ma' obwisłe, 
Płow e Wąsy, il oczy  przestraszonego zająca. 
Królewna w zielonym welonie znika, ucieka 
daleko'. Może jest gdzieś za  temji chmurami, 
k tóre gasną liliowo o  w ieczorze? Co jest 
tam, za chm uram i? Pewno ta'kże kam ień 
Gały św iat jest z  kamienia, dlaczegóż, nie­
bo miałoby być inne. W szystko staje, się 
z  każdym dniem bardziej jałowe, nudne j 
ozczte. Ot, głaz, nic więcej. M okre od desz­
czu szyny kolejowe, m ają racje, um ykają 
hen, poza widnokrąg. Dobra i uda. P an  Ka- 
likst Orczyk uciekł pewnego, ranka z  sw o­
jej m ałej stacyjki!, uciekł widocznie daleko) 
ho wszelkie poszuka w a rte  nie dały rezu lta­
tu. Poprostu zniknął. Nikt n ie . zw rócił na 
niego uw agi przez1 długi szereg lat. Może 
został królem na wyspie tajemniczej, ł oże­
nił isiię z...

* , * *

S ta ry  .proboszcz w  Płotkowi© w racał 
z kościoła' na  plebanie, i wciągając igłośmo 
pow ietrze przez nas. olbrzymi, konstatow ał 
w  aurze posm ak wiosenny. Kościół przyo­

zdobiony godnie na  jutrzejsze, Zm artw ych­
wstanie Pańskie, mai o łtarzu  sinieją już pierw ­
sze fiołki'., Dobrze, będzie wioisna piękna, 
jako żywo'. Będzie m ożna drzwi pllebanji. 
wieczorem ,na oścież otw ierać, i słuchać mu­
szek brzęczących. T eraz  zim no jeszcze, więc 
drzw i zostały  zamknięte. W szedł ksiądz, 
.proboszcz doi niewielkiego pokoiku, zgnaibia- 
łemi palcami1 zaświecił lampu, i począł czy ­
tać jakąś wielką księgę w  czarnej uprawne, 
zerkając od czasu do czasu  gniewnie na prę- 
gcw atego kota. „A m ógłbyś kocie zasnąć, 
ą  mile w ałęsać się tu  i ówdziie, omałorr. cię 
nogą nie potrącił, w chodząc../’

Pukanie d a  drzwi. — „A tam  kto zno­
wu, ol wieczorze siię w a łę sa j  W ejść.”

Jakaś szara, zgarbiona: postać. Siwy 
dziad1. W  łachmanach.

Proboszcz nie odznaczał się bynajmniej 
nikłym głosem. Tak nile huknie — „a w y 
tu  czego?” —■ tak  dziad aż cofnąć się chciał 
trwozmie, i kota. nogą potrąciwszy, jak długi 
runął na ziem ię.' Zmiękło proboszczu we ser­
ce nat w idok takiego upadku1, i: złagodniał 
głos pytający:

— linię?
—• Księże proboszczu ,' głodny jestem...
— Imię, mowfadam?
— Kajlikst.
— Pięknie się .nazywacie, mówi pro­

boszcz. N azw isko?
— Orczyk.
— Skąd?
Z grobu.
— H ę?
— Z św iata1 dałekitego, mówi dziad. A 

św iat jest jako! głaz: olbrzymi ii, niebo, jest 
kamienne. Grób jest dokoła.

W ysłuchał proboszcz tych słów  dziw a­
cznych, i pojął, że m a przed! sobą człowieka 
bardzo smutnego'. Nic więc slow,ortu onym 
nie przeczył, owszem , zgodził się, iż św iat 
jest grabem. Jena i— ^'ekl — śpi; w  tym 
grobie światełko myśli 'Bożej, , jutro. b~a-

cie koehany, razem  z Chrystusem zm ar­
tw ychw stanie. Jeno trźcba wpiieirw, serce 
■roikrusizyć, b a  światło. Samo, z siebie tw ar­
dziel? nie przeniknie. Trzeba serce otw orzyć. 
Czegoś ty  szukał, bracie, w życiu? . ■

 Szczęścia, mówi dziad.
J1 Znajdziesz je. Ju tro  iświęto Zriiar-
twychpowistania, Pańskiego. Od jutra bę- 
dżiesiz wiolny z  tej niewoli kamiennej, jaka
dziś ludzi srogo uciska a .m iec ie ------------

* * *
Przeszła  w iosna wonna, brzęcząca mi- 

lijoinami! muszek, płacząca słowiczym' śpie­
wem. I minęło jato, i jesienne chłodły za­
krzepły w  zim ę nieustępliwą. Znsta! pan 
Kalikst Orczyk organrsti, w  P ło t ko wie, i 
niegorzej od  słowików na organacn śpiewał. 
Spełzły w reszcie śniegi, ii w śród  ,pomierz- 
wioinej. zesclmiętej traw y zeszłorocznej u- 
śmieohnęły się tu  il ówdzie fiołki. Organista 
Kalikst złożył potężną ich w iązkę ma ołta­
rzu. Staruszkiem  jest siwym , i ręce m u się 
trzęsą'. 'Przy organach nic to  nie szkodzi'. Jak 
dech w  nie wstąpi, to  sam e śpilewają, byle 
-tylko "tu i ówdzie klawiisizi pocisnąć.

Gdybyśm y magli w  dzisiejszą niedziel© 
W ielkanocna sły szeć w szystkie śpiew j' 
z całego świata', dószedlbj db nas rów nież 
i głos organisty  z  Płotkow a. Niestety diuźo 
ijest jeszcze1 kamienia na świecae, i dlatego 
■głos, płynie medaleKO. Jednak loey ludzkie, 
piorą się nieziaieżmiie odl w szelkicl aspiracji 
tak  dteiiymiie' i szczęśrJe; że św iat się napraw ­
dę z Kamienia1 wyzwala, i w ciąż przeżruozy- 
stszy jest przed m yślą Bożą. Oidglnają się 
Pragnienia ludzi od1 ziemi ku niebu. I co raz­
to więcej serc, choćby największtym smut­
kiem znękanj-ch, gośdi wi soblie P raw d ę 
Zm artuYchwstającą. Raldość z  tego pow sta­
je  śpiewająca: ł prosta!; dźwiiięczy łatW '0 — 
byle tu i ówdżie klayaisz pocisnąć —



P rzerw ały  je na krótko ferje świąteczne. 
Przedstaw iciele społeczeństwa, po okresie 
w alk wyborczych, wrócili po raz pierw szy 
do swoich okręgów, wrócili w  społeczeń­
stw o samo, spokojni, bogatsi o pewne do­
świadczenia, z pewnością spragnieni nie ty l­
ko wytchnienia, ale i kontaktu z ludźmi, na­
mysłu, w ym iany zdań.

P rzy  wielkanocnym stoie, w  u roczy­
stym  nastroju dni św iątecznych, przy w tó­
rze . radosnego „Alleluja” nastąpi owa 
c h w i l a  r e f l e k s y  j, o której pisaliśmy 
na początku.

Niechaj dokonywa się ona w  czystości 
sumień i sprawiedliwości serc, wyniesieniu 
się ponad namiętności dnia i spraw  partyku­
larnych; niechaj ■wzajemnie w esprą się u- 
rnysły, ukrzepia godziwe zam iary; i niech 
z tego wiosennego siewu dobrych myśli 
i dążeń, rzucanych sobie wzajemnie w głę­
bie dusz, miłujących Polskę, — urośnie 
w krótce bujne, -bogate, żniwne lato dla na­
szego Państw a.

Listy z Paryża.

W „ l i r  o l t r p  w y te c z ji . .
(Kerespond. własna „Gazety Lwowskiej“).

M ieszkam w  P aryżu  w  dzielnicy ze­
wnętrznej, niedaleko rogatki wersalskiej. 
Dzielnica to m ieszana: jest tu i stara burżu- 
azja, i „nuworisze” ; jest dużo drobno-miesz- 
ezańsitwa i urzędników! jest sporo robotni­
ków z pobliskich fabryk podmiejskich. Kan­
dydatów  na posła w  naszej „circonseription” 
jest pięciu: praw icow y republikanin, lewico­
w y republikanin, radykał, socjalista i komu­
nista. Słow em  — typow y okręg, doskonale 
się nadający do obserwacji przedw yborczej 
kampanji w e Francji.

P raw icow y republikanin zapewnia w 
swych afiszach, że ma zaufanie „lokalnych 
kom itetów narodowych i liberalnych”. Nosi 
nazwisko szlacheckie, ale nie używ a ani ty­
tułu hrabiowskiego, ani naw et słóweczka 
„de” przed nazwiskiem ; na wiece zaprasza 
w yborców  „obyw atel X...”, a  nie ,hrabia de 
X...”. Posługuje się nasz kandydat „jedności 
narodow ej” afiszami agencji wyborczej p 
Henryka de Kerillisra, bardzo ruchliwej i o- 
ryginalnej instytucji.

P . de Kerillis jest człowiekiem młodym 
i energicznym. W roku 1925 kandydow ał w 
Paryżu  w w yborach uzupełniających i został 
pobity. Zaczął badać przyczyny swej pora­
żki i doszedł do wniosku, że nie w szedł do 
Izby tylko dlatego, że źle prowadził sw ą 
propagandę. Pojechał do Anglji, zbadał tam 
m etody propagandy politycznej i założył 
przy poparciu dziennika prawicowego „Echo 
dc P aris” agencję, produkującą afisze agita­
cyjne. YV afiszach tych atakuje się lewicę 
i egzaltuje jedność narodową wszelkierni spe 
sobami. Form uła takiego afisza jest zawsze 
ta  sam a; jaknajmniej tekstu —- jaknajwym o- 
wniejszy rysunek. Agencja p. de Kerillis’a 
jest dziś w  stanie dostarczyć, afiszów kan­
dydatom  praw icow ym  całe] Francji. W  nie­
których departam entach znanych z tego, że 
głosują stale „na lewo” — już od wielu mie­
sięcy prow adzona jest kampania afiszowa 
przez wspomnianą agencję z ulicy Amelot.

MACIEJ SZUKIEWICZ.

„ P o p ie iu ch " .'
Baśń fantastyczna w 7 obrazach

O B R A Z  VI.
Scena 4.

(Z poza krzaków  w  lewo, niosąc białą, nie- 
heblowaną trumnę, na której leży wieniec 
cierniow y i zwitek papieru, wchodzą Mróz, 
Głód i Śmieszka. Mróz w  słomianych papu­
ciach, w  odzieniu oszronionem, broda i w ło­
s y  w lodowych kołtunach, zamiast palców 
sople lodu: Głód w  szarej odzieży, z zapa­
dłym i policzkami, skóra i kości; Śmieszka 
młode śliczne dziewczę, w  odzieniu Frim a- 
very , idąc za głowami trum ny, niesie w  jed­
nej ręce miseczkę z tęczowego szkła, w  dru­
giej słomkę, z pomocą której raz w raz pusz­

cza bańki mydlane).
POPIELUCH 

(bardzo zdziwiony, niemal w ylękły)
Co w y ludzie? , ,,N

ŚMIESZKA 
(niemal pląsaiac)

T ra  - ła - la, tra  - lala!

*) Sztuka nagrodzona I nagrodą na konkur­
sie dram atycznym  m. Lwowa ku uczczeniu 
Z'5-lecia o tw arcia Teatru Wielkiego.

Na jednym z afiszów widzim y jak po­
stać męska, w yobrażająca franka, pada pod 
strzałam i karabinów ; napis głosi: „Głosować 
na lewo — to strzelać we franka”. Na in­
nym głow a Niemca w  pikieihaubie obserw u­
je głosowanie; zaniepokojony w yraz tw a­
rzy ; w usta Niemca włożone słow a: „Oby 
Francja znów głosow ała na lewo...”. Na trze­
cim afiszu czerw ona reka zabiera drobnemu 
mieszczuchowi część sum y odebranej z ban­
kowego okienka; napis powiada: „Kartel le­
w icy w prow adzi podatek od kapitału”. Nie 
ulega wątpliwości, że ta  propaganda robi 
w rażenie, że poważnie niepokoi radykałów  
i socjalistów. Jak na francuskie stosunki, 
gdzie dotychczas w ystarcza ły  różnobarw ne 
afisze zadrukowane wym ysłam i na konku­
renta, afisze p. cle Kerillis’a są nowością.

Lew icowy republikanin również w ypo­
w iada się za „jednością narodow ą”, ale sw e­
mu prawicowem u konkurentowi zarzuca 
klerykalizm i reakcyjność. Na dowód klery­
kalizmu przytacza w yjątek jakiejś jego mo­
w y, w której „hrabia de X...” wypowiedział 
się za rewizją ustaw  świeckich; dowodem 
zaś reakcyjności m a być w yjątek z kroniki 
tow arzyskiej „F igara” podający spis gości, 
jacy byli obecni na ostatniem przyjęciu 
„hrabiny de X...”. Kandydat praw icow y 
tw ierdzi z kolei w  swoich afiszach, że „le­
w icow y republikanin” jest pionkiem w  rę ­
ku „Loży”, że m a tylko na celu odebranie 
mu głosów i zapewnienie sukcesu radyka­
łowi...

Ów radykał — to ortodoksyjny członek 
partji radykalno-socjalnej, której przewodni­
czy dziś pos. Edw ard Daladier. Jest on prze­
ciwny jedności narodowej, jako formule „pa-, 
raliżującej demokrację francuską na lat czte­
ry”, oraz odsuwającej na później „najdonio­
ślejsze zagadnienia polityki zagranicznej”. 
Kiedy chodzi o finanse, ta  całą winę za k ry ­
zys z łat 1925/26 zw ala nasz radykał na 
„Skandaliczną gospodarkę Bloku narodow e­
go”... I on ma do dyspozycji afisze. Partja 
radykalna zrozumiała, że musi p. de Keril- 
lis'owi odpowiedzieć tą samą bronią. W y­
puściła więc kilka afiszów. W idziałem do­
tychczas jeden na tem at „szkoły jednolitej”, 
naczelnego hasła ideowego radykalizm u: z 
jednej strony robotnica, a z drugiej eleganc­
ka dama przyprow adzają do szkoły swych 
synków ; przyjmuje obu postać w yobrażają­
ca Republikę; napis głosi: „Tylko uzdolnie­
nie powinno decydow ać o szansach życio­
w ych dziecka!”.

Kandydat socjalistyczny atakuje gw ał­
townie reakcję za jej egoizm klasowy, za 
zwalanie ciężaru sanacji finansów na plecy 
robotnicze i za... przygotow yw anie nowej 
wojny. I jemu partja dała do dyspozycji pa­
rę afiszów. Na jednym  z nich potężna ręka 
robotnika u ryw a głowę hydrze wojny.

Ostatnim kandydatem  w  moim okręgu 
jest komunista. Ten atakuje przedew szyst- 
kiem socjalizm. W ykazuje, że partja socjali­
styczna jest zam askowanym  agentem burżu- 
azji, że tylko partja komunistyczna uwzglę­
dnia w  całości żądania robotnicze, a zatem 
„żaden proletariusz nie powinien oddaw ać 
swych głosów na soejal-patrjo+ów, k tórzy 
głosowali za ustawą Paul-BonćouFa o orga­
nizacji narodu na w ypadek w ojny”.

Poniew aż okręg może w ybrać jednego 
tylko posła — czterech kandydatów  odpa­
dnie. Z drugiej strony zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, iż w pierwszem  głosowaniu

POPIELUCH
2. ezem ? dokąd?

MRÓZ
Niesiem ciało, 

Bo czas mu w ytchnąć po trudzie.
GŁÓD

Niech i ori spoczynek ma.
(staw iają trumnę na ziemi) 

ŚMIESZKA 
T ra - la la , t r a - l a - l a !

(w ydym a bańkę).
POPIELUCH

Niezwyczajni z w as grabarze 
1 ta płaczka, co się śmieje.
Pew no niesiecie w cmentarze 
Przedw cześnie zgasłe nadzieje. 
Może jednego z niewiela.
W którego się duch epoki 
1 genjusz narodu wciela.
Powiedzcie, czyjeż to zwłoki?

MRÓZ
W szystkich nas tu przyjaciela.
Jam  go całe życie ściskał —•

GŁÓD
1 jarn był mu wiernym  druhem — 

ŚMIESZKA 
W e mnie kochankę pozyskał —
T ra - la - la, tra  - la - la!

POPIELUCH 
ł mówisz to z okiem suchem?
I w y bez dreszczu i zgróz?

(22 kwietnia) nikt absolutnej większości nie 
uzyska. Będziemy zatem  świadkami „balo­
tażu” 29 kwietnia. M iędzy temi dwom a gło­
sowaniami muszą pomiędzy stająeemi w  
szranki kandydatam i nastąpić pewne poro­
zumienia, względnie conajmniej dwu będzie 

.musiało się wycofać. Jeśli praw dą jest, że 
„republikanin lew icy” ma tylko na celu p rzy­
czynić się do porażki „hrabiego”, to się nie 
wycofa, a  w ów czas szanse wspólnego kan­
dydata lewicy będą duże. Jeśli zaś nasz le­
wicowy republikanin jest istotnie zwolenni­
kiem jedności narodowej podtrzym ującej ga­
binet Poincarego — +o się wycofa, ale tylko 
w tedy, kiedy uzyska mniej głosów od „hra­
biego” ; jeśli na niego padnie więcej głosów 
— wycofać się będzie musiał kandydat p ra­
wicy.

To samo na lew icy; albo radykał, albo 
socjalista ustąpi, zależnie od ilości uzyska­
nych głosów. Natomiast komunista stanie 
i do drugiego głosowania. Będziemy św iad­
kami takiej sytuacji w  większości okręgów 
w yborczych Francji. Jeśli nie zaraz w  pierw ­
szem, to napewno w drugiem glosowaniu 
w yborcy będa mieli do w yboru: um iarkow a­
nego republikanina, w ypowiadającego się za 
jednością narodow ą; radykała lub socjalistę 
zalecającego odbudowę kartelu, a w reszcie 
komunistę.

W „okręgu moim”, jak w e wklęsłem  
zwierciadle, odbija się obraz sytuacji przed- 
wyboczej w e Francji.

Paryż, w kwietniu 1928.
(s/n.)

Ochrona zabytków.

Ma sw ą duszę głęboką, ma swą mowę 
przedziwną, piękną a w yrazistą dziennik 
praw  naszych. Czasem uderzy w  głos po­
tęgi i mocy* gdy mówi o obronie Państw a, 
czasem  odezwie się jak dobry gospodarz, 
kiedy normuje różne kw estje w spółżycia o- 
bywateli, to znów rękę w yciąga dobrotliwą 
ku rzeszy biednych i opuszczonych, tw orząc 
dla nich przytułki, czy też społeczną o ta­
czając ich opieką; innym razem sentym ent 
jakiś w  sercu obudzi, gdy o dzieciach słów 
kilka powie, aż oto, w dniach ostatnich nad 
prastarą  przeszłością zadumać się kazał.

Ukazało się w numerze 29 „Dziennika 
Ustaw Rzplitej” rozporządzenie Pana P re ­
zydenta Rzplitej „o opiece .nad zabytkam i”. 
Może się podnieść głos, że zabytki, to da­
wno przebrzm iała przeszłość, że raczej te­
raźniejszość staw ia wobec ustaw odaw cy ta ­
ki bezlik zagadnień, że ciężko się z nich nie­
raz w yw iązać; a jednak to właśnie rozpo­
rządzenie jest jednem z tak licznych zresztą 
w  ciągu ostatnich dwu lat, kitóre w  zasko­
rupiałe ram y norm praw nych w tłaczają myśl 
bujną i lotną, rzucają jasny snop św iatła o- 
żywczego, które wznoszą się ponad ciasne 
potrzeby codziennego życia, sięgając ku du­
chowym tęsknotom Narodu.

Może mieć swe wielkie poryw y w spół­
czesność, może się zdobyć na poczynania, o 
których wieki minione nie śniły, może zmu­
sić ducha ludzkiego do wysiłków, ku k tó­
rym nie zdołały wznieść się ubiegłe okresy 
historji, — ale jednak przychodzi dzień, czy 
godzina wielkiej w ew nętrznej zadumy, kie­
dy człowiek, kiedy naród cały, z wielkiem

Któżeś jest, ty  cały w  szronach 
I w  kołtunach z lodu?

MRÓZ
Mróz.

Tuliłem go w moich szponach,
Aż serce me skrzepło w  lód.

ŚMIESZKA 
Tra - la - la, (tra - la - la!

POPIELUCH 
A ty  drugi przyjacielu?
Ascetyczna postać itwa.
Jak u świętych. Ktoś ty ?

GŁÓD
Głód.

Św ięte mam do niego prawo,
Bom mu był codzienną straw ą.

ŚMIESZKA 
T ra  - la - la, tra  - la - la!

POPIELUCH 
A twemu, dziewczę, weselu 
Jaki powód? — Toć z nim przecie, 
Skoro raz w  grobie zamieszka, 
S tracisz w szystko, co m asz w  świecie. 
Powiedz, któżeś ty  jest?

ŚMIESZKA
Śmieszka.

Bardziej od nich dwóch kochana 
I nawzajem  kochająca.
Zawsze przy nim trzpiotna, pusta,
Śmiechem krasiłam  mu usta
Za to, że każda w nim łza _ A

a „ie W
utęsknieniem, z wielką w iarą zwraca - 
owemu sanctuarium przeszłości, by “jj
znaleźć pokrzepienie i zachętę do ^
twórczej pracy. W  owej to chwili * 's 
„zabytek” przestaje być cmentarnym P ^  
nikiem daw nych praw d i zdarzeń a staje£ju 
źródłem  praw d nowych i drogowskaz 
nowego myślenia.

Nad tą to przeszłością, tak c z ć s t o  ^  
zapominaną, tak powszechnie niestety "  J  
niedbaniu pozostającą, nad jej materjal|ie I 
pomnikami, roztacza szczera i życzliwa 
piekę rzeczone w yżej rozporządzenie. 
przedmiot, czy m a znaczenie dla ar^rSp, 
czy historyka, archeologa lub num izm at 
czy w reszcie drogim jest jedynie przez ' 
że łączy dzisiejsze pokolenie z przeszł°s^  
lub praprzeszłością, poddany został P 
przepisy tego rozporządzenia. Więc jasK*  ̂
i groty, ślady osad lądowych i nawodn? ‘ 
cm entarzyska i kurhany, budowle z 
kiemi szczegółami architektury, pomnik)- ^  
grobki, kapliczki, drzew a sędziwe i okaz-1' 
ołtarze, w ota, dzwony, dzieła sztuk Pla* , 
cznych i zdobniczych, monety, medale- a Q4 
ki, rękopisy, opraw y ksiąg, sprzęty 
we, wykopaliska, kolekcje przedmi °l° u 
przechow yw anych w muzeach, biblioteka 
w  skarbcach i składach św iątyń i długi- d!.g 
gi szereg najrozm aitszych pamiątek, 
uznać władza konserw atorska za 
W ładzą zaś tą, są wojewódzkie władze 
ministracji ugólnej, z któremi współdzia* 
łachowi konserwatorow ie przy pomocy 
kręgow ych komisji konserw atorskich.

Do nich to należy badanie w szelk^ 
przedm iotów w  celu stw ierdzenia ich 
rości zabytkowej, one mają prawo w s r̂L . 
mać wszelkie roboty, zm ierzające do t  
rżenia, odnowienia lub przerobienia za ,!(■ 
ków, bez ich zezwolenia zabytku nie W1*1, 
burzyć, rozkopywać, niszczyć, przerąb''1*, 
zdobić, uzupełniać lub przewozić. Zab!r 
staje sic niejako w łasnością ogółu. FrZe 
właściciel winien go utrzym yw ać w na-e/ 
tym  stanie a Skarbowi P aństw a służy Pft 
wo pierw szeństw a nabycia sp rzed aw ah ^  
przez właściciela zabytku ruchomego W j 
nieruchomego. W  ślad za tern, w łaścK 1/ 
gruntu, na którym  odkryto wykopaliska * 
znalezisko, obowiązany jest bezzwłoc^j’, 
donieść o tern w ładzy konserwatorskiej,  ̂
ra w yda, celem ich zabezpieczenia, stosb^ 
zarządzenia. Grunty, na których d o k o n ^  
odkrycia, mogą być dla badań n au k o # ? '! 
wywłaszczone lub czasowo przymusowo '' 
jęte na rzecz Państw a, związków sam oF^ 
dowych lub osób praw nych, zajmując?.£ 
sic opieką nad zabytkami, przyezem  jedyO' 
w yjątek stanowią grunta, należące do 
ścioła katolickiego.

By zapewnić zupełny posłuch 
wieniom, zmierzającym do ochrony za 
ków, zawiera rozporządzenie szereg saflkr' 
karnych, co do których orzecznictw o naK •’ 
do sadów' powiatowych.

Rozporządzenie „o opiece nad z a b ó ^  
mi” zajmie poczesne miejsce w  rozwoju Pf „ 
w odaw stw a polskiego, jako w yraz ochrf * 
duchowych dóbr Narodu, które musza "Nj 
podstaw a jego m aterialnego rozwoju, Ja £ 
dowód wysokiego kultu dla tego co 
i czci godne.

L—k

I w szystko, co było męką,
B iało pod jego ręką,
Jako ta  bańka mydlana,
Najcudniejsze blaski słońca, 
l staw ało się.... piosenką!
U trum ny śpiewam mu przeto:
T ra  -  la - la, -tra - la -  la!

POPIELUCH 
A więc druh w asz był poetą?
Jemu byliście tak wierni...

(podszedł do trumny)
Jemu w  nagrodę talentu 
Daliście koronę z cierni

(zryw a kilka róż polnych^
I odemnie, Muz kochanek,
Zamiast łzaw ego lamentu.
Przyjmij ten róż polnych wianek. flJ)
(kładzie w iązkę róż — biorąc zwitek pap!e 
Co to?

GŁÓD 
Brulion testamentu.

Gdym zeń resztkę sił w ysysał
I życia gasła w  nim skra,
Siadł w oknie i patrząc w  pola 
Tych kilka strofek napisał.

ŚMIESZKA 
T ra  - la - la, (tra - la - la!

POPIELUCH 
Ostatnia poety wola...

(czyita)
A gdy bodziecie wynosić mnie z doP1” ''
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Polska Wielkanoc.
fcn, ‘iele .jest szczerego, prawdziwego pie-
ta J firłębokiej poezji w e  w sz y s tk ic h  św ię -

\  Polskich ' w  białej nocy B ożego  Na.ro-
rozśp iew ane j  skoczną  ko lęda ,  b lysz -

&j,roe( °d  śnóegn, gwiazd' i -o-świetkmyeb rzę-
le choinek... i w cichych rankach świąt

l a n y c h ,  pachnących kwieciem p-o-lnem,
^ . ^ m i g o t - a n y c h  ty s iąc em  p ło m y k ó w  gro-
(le^ Z;nVch". i w wilgotnych od majowego
ne ,C2ll;. 'Uwieńczonych, jak na gody wiosen-

' "niaclr Zieloniy-ch Świątek .. .
Pi„, świętem  ze wszystkich może uaj-
Vr nieiszem, a w  każdym  raizie — .najsilniej
Wi n w słowiańską i polską duszę jest -

lel'kanoc.
d?;. . lę sk n j się doń d ługo  — i bardzo ... b.ar-, ;Jej. htó do któregokolwiek z innych. Nic-
Mcw że poprzedza je  — szarzyzna •
tyeł • °h się ® 11®0' tyigodni: wielkopost- 
V, 1 i przejmujący sm ętek wielko ty g-udiińo- 

Nabożeństw. Dlatego' także, — że wią- 
Ą  ono u nas szczególnie mocno, liiero- 

"Mlttie — % powrotem  wiiosńy. 
fe, Południiu, w e Florencji czy  R-zymie, 
. k * 1*  przyclhodizi prędzej, niż Wielkanoc, 
gw Ostanie słońce Wielkiej Niedzieli, — 
t,). 0 iuż jest, słonecznie, w  ogrodach kwi- 
stlQ. krzędy. hiacyntów, a krzew y migdałowe 
■tj J W różowej, wonnej mgle... U nas sloń- 
V).;° w schodizi .nad młodą, przed chwilą 
W4Sn,e narodzoną wiosną... Niesie z sobą 
^J^y-czaj pierwsze cieplejsze, laz.urowo- 
W ? d'n’’ -P^rwszy nieśmiały zapach leśnych 
De rdtó\v i pierwsze drgnięcie: wyipoczywa- 
. j^ / f e tn ie s z *  Zda się unosić w powietrzu 

s dalekie, zamglone wspomnienie ipra- 
św iątek kwietniowych i złej 

kpi' ,Zan,niy, zwyciężonej przez Słońce, — 
.k ^ - a ją c  w  sposób przedziwny z  radosną 
k rą w Chrystusa, triumfującego -nad 

Mrokiem i Złem. Procesja rez-u- 
^  ^yina, krążąca: wokół kościoła, — pierw - 
,U0 2 .tak bardizo łubianych u nas pro-cesyj 

kołem .niebem, — płynąca w zmier.zch 
.VnS6niTY» w ezbrany już najsłodszą wonią 
•w ^ tn e j, rozkopanej ziemi i pulsujących 

^ i drzew, — jest piierwsaem, z błogo- 
Ś.jś 1.i'e'a s*wem bożem podiejmowanem wy- 
' Uern, — z  ciemnic ciasnego, zimowego
taU4. n>a życie inne, radosne: wśród- pól i 

Celony di..
> nierozerwalny związek między wip- 

a  'Wielkanocą odczuwano u nia,s zaw- 
Z ,\ró~~’ już w' 16 w, podkreślał go. Mikołaj; 
^  ^'kowiieckai, tłumacząc, że w ten sposób- 
i^u^cza się w  przyrodzie radość z Pań- 

Zmartwycilis-tainiia. Pokazują to —

ijłrze.w a swoimi pączkami, 
kistkami i też kwiatkami 

K tór; wypuszczają z siebie 
Na każdy rok o tej dobie, 

jbiać to na łąkach, na polach.
Na górach, w ogrodziech, na rolach. 

W szytek się św iat zazieleniał 
Tak by też więc przemówić etieiat.

‘ słońce -teraz inaksze,
W yższe, cieplejsze, jaśniejsze.

— Owa — wciórnastko stworzenie 
U, Czuje Pańskie Zm artwydistaiiic.

\V.jei^ a^°żeństw a i obrzędy, .uświetniające 
l>ijsn. jydizicń i Wielkanoc, są szczególnie 
ską !t' duszy polskiej. Nigdzie może poza Pol- 
ionvn|fm a tak pięknie i oryginalnie przystro- 
ttró "bożych grobów ”., w niewielu chyba 
lujj . tak tłumnie -i serdecznie uczestniczą

'c-ały w  nabożeństwach wielko-tyigodni-o-

wych, — trudno -o bardziej niezwykły: i 
w zruszający nastrój, niż nastrój naszej w ie­
czornej rezurekcji. Nic dziwnego, że nun­
cjusz papieski- m. czasów Stanisław a Augu­
sta, Antrci, zachw ycał się polską Wielkano­
cą i w listach do papieża z entuzjazmem o  
niej wspominał.

Jeśli, w zw yczajach innych św-iąt szliś­
my nieraz za obcym, często germańskim 
przykładem, zwyczaje wielkanocne, na sta­
rożytnej oparte tradycji, zrosły się od w ie­
ków z psychiką i życiem narodu — i w prze­
ważnej części z najbardziej .rodzimego sło­
wiańskiego- wytrysnęły! źródła. Płynie z nich 
przeto głęboki, przedziwny czar — urok 
swojszczyzny.

I jeszcze jeden moment.
W okresie -mew-oli; ś więto * Zmam twyclista­

nia Pańskiego kojarzyło- się silnie z myślą
0 z mar twych staniu Polski. .Wśród grania 
dzwonów wielkanocnych tęsknota- do wol­
ności stawiała się silniejszą, a-wielkiej nadziei 
pełną, .— zasłuchania w w ieszczy głos Kra­
sińskiego, że -oto- „skrzydła nam rosną ku 
Zmartwy-cbsfaniu”... i stająca u w rót w łasne­
go- odzyskanego państw ą, z młodzieńczym 
okrzykiem ReMdizyńskiego: — ,,-N-a Zmar- 
t wy cli stanie biją dzwony!"

Wiele jest nici, wiążących duszę sło­
wiańską, a zw łaszcza duszę polską, ze  św ię­
tem Wielkanocy, M-oj-a dlatego- tak bardzo 
jest mam ,przykro, srnułno- i; tęskno, jeśli: m a­
my obchodzić je — poza P-olsiką... Choćby 
to był nawet — Rzym, pełen kościołów —
1 dzwonów — i grobów, mówiących na każ­
dym kroku o- Zmairtwydhstama Mimo- grzęd 
hiacyntowy d i na Monte B indo i kijowych 
irysów na. Palatynie, mimo- ceremonii, z kró­
lewskim odbywanych przepychem w  bazy­
lice św Piotra, mimo najeiidiniej-szy-ch w 
świ-ecie chórów papieskich, — brak ,nam na­
szej nieśmiałej, dziewczęcej wiosny, p rasta­
rych odwiecznych pieśni, Rezurekcji, Świę­
conego'. łobuzerskich dyngusów, Rękawki, 
maików, ecili Zygmunt-owego grania, roz­
płyniętych po Wiśle...

Brak nam naszej, najpiękniejszej, pol­
skiej Wielkanocy.

Janina Królińska.

Stulecie Ossolineum.
Od kilku pokoleń patrzą już Uwowianie 

na budynek przylegający do istniejącego- tu 
dawniej kościoła, otoczonego pięknym, p ó ł­
dzikim parkiem. U góry wznoszą się nad 
nim czerw one mury baszty Cytadeli, u dołu 
wre kotłowisko wielkiego miasta, dźwięczą 
dzwonki tram wajów, rozbrzmiewają na ró­
żne tony ,sygnały aurómobilowe. W nmrach 
tych panuje św iątynna cisza, choć ani na 
chwilę nie ustaje w nich praca system atycz­
na, obmyślana tui dalszą metę, nietylko na 
najbliższe jihro, a zw iększająca stale polski 
dorobek kulturalny i cywilizacyjny.

Założyciel Ossolineum należał do w y­
jątkowych postaci, które zjawiając się w 
chwilach przełom owych danego społeczeń­
stwa, powstrzym ują je na krawędzi, grożą­
cej katastrofą, dodają oruchy i sil do prze­
trwania, rzucają pierwsze fundamentalne 
podwaliny pod odbudowę narodu.

Józef Maksymilian Ossoliński posiadał 
wiele cech wspólnych z Tadeuszem Czac­
kim. Równie, jak on, mąż głębokiej nauki, 
niezwykłent umiłowaniem otaczał książkę, a

gromadząc niestrudzenie bibliotekę, odczu­
wał trafnie, że w niej znajdzie skołatana du­
sza polska w iarę w jaśniejsze jutro. W prze­
ciwieństwie do starosty nowogrodzkiego, 
znaczną cześć życia spędził poza granicami 
kraju, odznaczeń austriackich nie odrzucał, a 
choć m niej'św iadom i właściwego stanu rze­
czy, posądzali go o kosmopolityzm, w sercu 
fundatora Ossolineum tkwiła ciągle myśl o 
współziomkach i ich potrzebach kultural­
nych. Zbiory, gromadzone przez Ossolińskie­
go, po kilka innych projektach, znalazły się 
w końcu we Lwowie, by tutaj przy wspói- 
ofiarności Lubomirskich — utworzyć prze­
piękną j potężną placówkę myśli polskiej 
i kultury polskiej.

Społeczeństwo lwowskie oceniło jej 
znaczenie, pokochało głęboko, więc i przy­
gotow yw any obchód stulecia Ossolineum, 
zmieni się niezawodnie w  święto całego 
Lwowa i rozbrzmi daleko poza rnurami za­
służonej instytucji.

W rzędzie w ydaw nictw , mających u- 
roczysity ten moment uwiecznić i spopula­
ryzować, znalazł się i cenny z a r y s  d z i e ­
j ó w  Z a k ł a d u  N a r o d o w e g o  i m i e ­
n i a  O s s o l i ń s k i c h ,  pióra jednego z jego 
ongiś urzędników, dzisiaj profesora Uniwer­
sytetu, dr. Adama F i s c h e r a .

Odtłoczony bardzo starannie, oparty na 
bogatym m aterjale archiwalnym, skreślony 
przez pisarza, związanego z Zakładem szcze­
rym sentymentem, winien barw ny ten „za­
rys” znaleźć się w każdym kulturalnym do­
mu polskim, by przypomnieć jego mieszkań­
com, co w ciszy murów, przebudowanych 
prz.cz generała Bema, w ciągu stu lat zdzia­
łano,* laką troską otaczano tam kulturę pol­
ską, jacy ludzie, cisi i skromni, a w pracy 
swej niestrudzeni i nieustępliwi, zasługują 
ira pamięć i cześć potomnych. Takie przy­
pomnienie oddziaływuje ożywczo, działa, 

•jak odtrutka, na wszelkie przejaw y szkodli­
wego pessymizmu, zachęca do naśladownic­
twa w pracy obywatelskiej. Momentu tego 
iekceważyć nie wolno.

Utarło się w opiuji przekonanie, że w 
austrjaekiin zaborze oddech nasz óył naj­
swobodniejszy, że tutaj jedynie można było 
wykuwać przyszłą niepodległość Pokski, gdy 
pod panowaniem Romauowych i Hohenzol­
lernów w szystko jęczało w okowach. P rze­
konanie to jest błędne: i W ielkopolska i z a ­
bór rosyjski posiadały również przejściowe 
'ęiapy osłabienia ucisku narodowościowego, 
'a jeśli b. Galicja zdziałała na polu odrodze­
nia norodowego istotnie wiele, jest to w y ­
nikiem mozolnej pracy w erze konstytucyj­
nej. Zanim to nastąpiło, musiała i ona w al­
czyć z przewrotnością i uciskiem władz 
austriackich, każdą zdobycz opłacając i ofia­
rami znacznenii i wysiłkiem nadludzkim nie­
mal. Dzieje choćby Ossolineum są najdo­
sadniejszym 'tego przykładem.

Mimo w szystkie szykany i uwiezienie u- 
rzędników Zaldadu Narodowego imienia Os­
solińskich, mimo zaniknięcie biblioteki i p ra­
cowni, oraz śledzenie uczęszczającej w  te 
czcigodne m ury młodzieży — garść stróżów 
omawianej instytucji nie upadała na duchu, 
poczynione w jej szeregach w yłom y zapeł­
niali działacze nowi, owiani równym  duchem 
obywatelskim, skoro więc zmienione w a ­
runki polityczne monarchii Habsburgów po­
zwoliły na szerszą akcję, rozpoczęła się ona 
b ez  zwłoki i trw a po obecną dobę, rozra­
stając się i potężniejąc z roku na rok.

W szczegóły nie wchodzę, ciekawi znaj­

dą bogatą ich wiązankę w „zarysie” prof. 
dr. Fisciiera. Pragnę jeno w  najzwięźlejszej 
iormie ująć istotne znaczenie i niezapomnia­
ne zasługi Ossoiineum.

A są oiie na prawdę wielkie.
W dobie ucisku ’ w tych mufach krze­

piono się i hartow ano wolę do czynu. Stącl 
promieniowała myśl narodow a; tutaj tłoczo­
no poważne prace naukowe; dawano inicja­
tyw ę do studjów archiwalnych; dostarcza­
no lektury w czytelni Zakładu i w ypożycza­
jcie książki do domów.

Obok Józefa Maksymiliana Ossolińskie­
go, znaleźli sie jednak i inni poiihiożyciele 
kultury polskiej, których zasługi nie ustępują 
zasługom tamtego. T rzy pokolenia Lubomir­
skich w ykuw ały  tutaj dobra i zaszczytną u 
potomnych pamięć, a jeśli myśl. rzucona 
przez Fleonorę księżnę Lubomirśką, przyj­
mie ’ realne kształty, zdobędzie Ossolineum 
nową placówkę, godną poznania i czci pow - 
szechnej. Muzyka to przyszłości, bodajby 
najbliższego już j u t r a .  I minione jednak 
w c z o r a j  zapisało sie tak niezatarfemi 
głoskami w  sercach polskich, że pominąć 
-tęgo nawet w zwięzłej wzmiance nie mamy 
prawa.

Przejdźm y się po salach muzealnych 
Ossolineum; zagośćmy bodaj przelotnie 
wśród nagromadzonych tam dzieł pcndzla 
i dłuta; przerzućmy iteki z rysunkam, i d rze­
worytami, a ocenimy ofiarność Lubomir­
skich w odpowiedni sposób.

Przykład działa. Wiec w  ślady funda­
torów Ossolineum wstępują Pawlikowski, 
Sapiehowie, Radzimiński, że nie wspominam 
innych, a jest ich legjon. W gmachu muzeal­
nym i w bibljotece robi się bardzo ciasno; 
cenne skarby nfuszą pozostawać w ukryciu 
przed okiem ciekawych: w pakach i sk ła­
dach, choć sprężysty zarząd tej instytucji nie 
żałuje ni czasu ni trudu, byle tylko w yw ią­
zać się jaknajlepiej z prz.yjętego na swe bar­
ki obowiązku.

Gdyby tak stylow y gmach, połączony 
kolumnadą z dotychczasowym  przybytkiem 
Ossolineum, stanął w miejscu baszty C y­
tadeli...

Czyżby to miało być tyiko m arze­
niem obecnego kuratora?

Michał Roile.

w muzyce.

Tajemnica życia i śmierci Chrystusa, 
która natchnęła artystów  średniowiecznych 
i renesansowych do tylu arcydzieł w  zakre­
sie malarstwa i rzeźby, a w architekturze 
Znalazła swój w yraz w strzelających w  nie­
bo ostrołukach stylu gotyckiego, w  muzyce 
stw orzyła specjalny typ muzyki >t. zw. „pa­
syjnej” . Źródła jej sięgają bardzo dawnych 
czasów, a występujący z biegiem wieków 
coraz silniej na pierw szy plan pierw iastek 
dram atyczny wziął początek ze starochrze­
ścijańskiej liturgii, k tóra już w  IV w. po G ir. 
ustaliła porządek Fwangelji na Wielki T y ­
dzień; i iak, w Niedzielę Palmową miała być 
czytana Pasja według św. Mateusza, zaś w 
Wielką Środę według św. Łukasza, zaś w 
\ i l l  i IX wieku dodaje Kościół do tego 
Fwangelję według św. M arka na Wielki 
W torek i według św. Jana na Wielki C zw ar­
tek. Już w  XIII. wieku .zwyczaj ten przybiera
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MRÓZ (do Gtodu)

8tS*
(podnoszą trumnę)

POPIELUCH 
Czas jeszcze.

GŁÓD
(M r^ . „ J ak komu.

' 1 Głód podnoszą znów trumnę, Śmie­
szka staje w  jej głowach).

jktórv DRWAL
0c^ onhwszy, podszedł do Popiel ucha) 
Kr'dz' krzyż mu wyciesam 

N i ż s z y ,  patyki dwa —
^'ie, co leży tam  nie sarn — 

(Przyłącza się do konduktu)
ŚMIESZKA 

a ~ la, tra  - la - la!
(wychodzą w głąb).

Scena 5.
POPIELUCH 

Jiiż | (za odchodzącymi)
n>a twa nie zagęd be...

Gch . Robiąc krzyż w pow D trai) 
Cl ziemia lekką będzie...

Dójrz ^ O strzeg a jąc  papier w  ręku) 
— może .spełnić zdńę 

ego Ostatnią wolę.
(siada i czyta)

A gdy będziecie wynosić mnie z domu,
Z domu niewoli a boisk pogromu.
Stuknijcie trumną krzepko i trzykrotnie 
O chaty próg,
Abym nazawsze i już bezpowrotnie 
Odejść stąd mógł.

Choć może po mnie łza się w a rt zakręci, 
Nie chcę niczyjej obarczać pamięci.
Jak mnie tu z wami, jak wam było ze mną 
Dobrze czy źle?
Dochodzić próżno, badać nadaremno — 
Sam Bóg to wie.

Tylko o jedno, to jedno v rs  proszę:
Z przyjaznych ramion jpłótłsz.y mi nosze, 
Nieście mnie cicho gdziebądź, gdzie wam

Tam albo tu,
Byle w  słoneczne, otw orzyste rola 
Na sen bez snu.

Najradziej ległbym gdzieś pod polną gruszą 
Albo śród wierzbin, co baziami prószą. —- 
Dziczki nie rodzą, a w ierzby nie kwitną, 
Nikt nie tknie ich.
Ale i dla nich niebo się błękitno 
Zwiesza nad lich.

Ale i dla nich z bitego gościńca :

Zdrożony tułacz, prorok czy złoczyńca, 
Znęcony cieniem, ku ich pn iow i. zboczy, 
Oprze się oń I
1 sam nie wiedząc czemu, zmruży oczy 
i zwiesi skroń.

Witedy mu szeptem, wiecznie staronowh j  
Pieśń ukojenia zanucę nad gł iwą 
1 potajemnie na duszę u s ic iw in ą  
Otrząsnę liść,
Ze pojmie wreszcie, czemu lie kazano 
Iść wciąż i iść...
•popadłszy w zadumę, chowa machinalnie 

skrypt w  zanadrze, po -hwili) 
Spełniła się twe życzenie. —
Niwom oddany i wzgórcom 
Znajdziesz w reszcie ukojenie,
Nieznany nikomu tw óroB  
Ciało twoje garstką procha,
Którym czerwie już się pasą —
Lecz kto, jak ty, ludzkość kocha,
Urąga grobom i czasom 
(z za wzgórza w  lewo w racają Mróz, Głód 

i Śmieszka)
Co w y? już? ,

GŁÓD 
To idzie prędko.

MRÓZ 
Czego pragnął, to i ma.

ŚMIESZKA
Ziem go przytuliła rniętko —
Tra - la - la, tra - la - l a 1 

POPIELUCH 
Kiedy tak na was poglądam.
W ierni aż w zgon tow arzysze, 
Nieledwo sam też pożądam 
Zerwać mój ze światem  zwią cek,
W pól tych pogrążyć się ciszę 
I zapaść w  wieczności głębię 
Choćby zaraz, dziś — niestety,
Końca dróg moich nie widać —
Mam w pierw  spełnić obowiązek.

MRÓZ
Byliśmy w służbie poety,
Możern i tobie się przydać 
W  odprawianym  dziewosłebie.

POPIELUCH 
(bardzo zdziwiony)

W y wiecie, z czem dążę światem ?
. GŁÓD

Głód, Mróz, Śmieszka, w szystko zna. 
Ból i radość.

POPIELUCH 
(spojrzał po nich, z decyzją) 

Pójdźcie zatem. 
ŚMIESZKA 

Tra - la - la, tra  - la - lą- 
(wychodzą).

K U R T Y N A .



formy, które w  prostej Hnji prowadzą d o 1 
późnitjszych przedstawień passyjuych i o ra­
toriów: tylko 'samo opowiadanie Ewangieli- 
sty ma być nadal recytow ane w  tonie da­
wnej psalmodii, zaś stówa Chrystusa, Aoos- 
tołów i arcykapłana winny być powierzone 
specjalnym śpiewakom-solistom, k tórzy po­
trafiliby w ydobyć całe ich utajone piękno 
i charakter dram atyczny. Zwyczaj ten jed­
nak, jakkolwiek stw ierdzony dokumentami, 
nie odrazu w szedł w  powszechne użycie; 
dopiero około r. 1500 Niderlandczycy, którzy 
od r. 1425 do r. 1600, w raz z następującą po 
nich Szkołą rzym ską opanowali w szechw ła­
dnie całą tw órczość muzyczną, dali pierw ­
sze kompletne muzyczne opracowanie Pasyj. 
Sztuka ich była nawskróś religijnym duchem 
owiana i stała na usługach Kościoła, oznacza 
też pod tym  względem możliwie najw yższy 
szczyt rozwoju, nieprześcigniony w historji 
po dziś dzień. Rozpowszechnieniu Pasyj 
sprzyjał też ściśle wokalny charakter tej 
sztuki, w  którym  instrum enty odgryw ały 
roię tylko wzmocnienia pojedyńczych. gło­
sów, traktow anych ściśle samodzielnie, czyli 
polifonicznie. Z nadejściem Reformacji prze­
szła muzyka passyjna i do Kościoła ewan- 
gieliickiego, a tekst jej, dlotąd łaciński, staje 
się narodow y; tutaj też, zgodnie z ogólnym 
duchem protestantyzm u, k tóry  punkt ciężko­
ści życia religijnego widzi w  subiektywnym 
stosunku człowieka do swego Stw órcy, w y ­
stępuje poraź pierw szy nowy element w mu­
zyce passyjnej, reprezentujący pojedyńcze 
indywiduum; stosownie do ogólnego cha­
rakteru dzieła, dołącza i ono swe uczucia 
i myśli swego Boga i Pana, a więc z Nim 
razem  smuci się i cieszy, chwali Jego wiel­
kość i potęgę i niezmierzoną dobroć i miło­
sierdzie tego, który żył i cierpiał dla zba­
wienia jego duszy.

Muzycznie przebyw a Pasja w okresie 
od końca XVI do XVIII wieku ewolucję b ar­
dzo zasadniczą, zgodnie z ogólnym charak­
terem  ewolucji języka i form muzycznych. 
Z aw ażyły tu więc na szali w  pierw szym rzę­
dzie reakcja stylu instrumentalnego w  sto­
sunku do wokalnej muzyki XV i XVI wieku, 
powstanie opery, oraz pozostające z tern 
w  jak najściślejszym związku w pływ y wło- 
ckiej i: oiratoirjnim, jako formą muzyki religij­
n i; doprowadziły one też chwilowo do zna­
cznego zbliżenia między operą, jako najbar­
dziej1 typow ą ówczesną formą muzyki św ie­
ckiej a óratorjum, jako formę muzyki religij­
nej. Jako ostatni pierw iastek wchłania mu­
zyka pasyjna chorał, śpiewany przez w ier­
nych a akom panjowany przez instrum enty; 
ewentualnie byw a też tekst Nowego T esta­
mentu zastąpiony przez inny, swobodnie 
skomponowany, choć ten ostatni wypadek 
należy naogół do wyjątków.

W  tej formie przejęli typ muzyki pasyj­
nej dwaj muzyczni giganci epoki Baroku, 
którzy w pewnem znaczeniu są zreasum o­
waniem i zakończeniem, a zarazem  szczyto­
w ym  punkiem rozwoju wszelkich dotych­
czasow ych dążeń i ideałów  w  m uzyce: Han­
del i Bach. Jherw szy z nich, jakkolwiek nie­
mieckiego pochodzenia, uw ażany dziś jest 
ogólnie za w ykładnik włoskich wpływów  w
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Pierwszy nasz j y u  państwowy.
Naszym hymnem narodowym  jest „Bo­

że coś Polskę”. Ta pieśń-modlitwa, wzno­
szona pized Pańskie ołtarze z błaganiem 
o wolność jako najw yższe dobro narodu. Ta 
pieśń dziwna, stara, bo już 112 lat licząca, 
na której tekście w ypisał Polak całe niemal 
swoje porozbiorowe dzieje. Pow stała — jak 
wiadomo — w  osobliwych warunkach. W y­
śpiew ał ją znakomity klasyk w arszaw ski, 
Alojzy Feliński, w  czerw cu 1816 r. w  pierw ­
szą rocznicę ogłoszenia Królestwa Kongre­
sowego Polskiego, może naw et nie bez pe­
wnej inicjatyw y Wielkiego Księcia Konstan­
tego. M uzykę skomponował podporucznik 
4-go pułku piechoty, Jan Kaszowski. Po raz 
pierw szy śpiewano ten hymn podczas para­
dy wojskowej w w arszaw skim  kościele Kar­
melitów w tym że roku 1810-tym. Bo była to 
zrazu pieśń wojskowa, przeznaczona dla ar- 
rtlji Królestwa Polskiego i dopiero z czasem 
stała się pieśnią kościelną, by w końcu — j)0 
przez rozpacze i cierpienia narodu — wznieść 
się na w yżyny „hymnu narodówego”, za­
mykającego wr sobie cały bezmiar tęsknoty 
do niepodległości.

Podobnie jak pieśń Legjonów „Jeszcze 
Polska nie zginęła” (ten drugi nasz hymn 
narodowy), tak sarno. i pieiśń „Boże coś Pol­
skę” znaczy h i s t o r i ą  s w e g o  t e k s t u  
kamienie milowe polskiego pochodu ku u- 
traooniej wolności. Na kanwie hymnu, w  li­
cznych zmianach, przeróbkach i uzupełnie­
niach, jakim w ciągu swego żyw ota ulegał,

muzyce barokowej, drugi jest najbardziej 
typowym  i skończonym w yrazem  ducha 
germańskiego. Jakkolwiek m owy tu być nie 
może o jakiemś w artościowaniu dziet sztuki, 
przyznać należy, jednak, z całą bezstronnoś­
cią, że religijny ża r genjusza bachowskiego 
sięga głębiej w  metafizyczne misterja nauki 
Chrystusowej, niż rozbrzmiewające dosko­
nałą harmonją, jakby ze spiżu wykute, choć 
może nieco teatralne, bo zbyt duchem współ 
czesnej sztuki operowej przesiąknięte orato- 
rja i chóry Hai.dla. Słynne Pasje Bacha, 
według Ewangelji św. M ateusza i Jana 
(„M atthaus- i Johannes-Passion”), jego Ora- 
torjum W ielkanocne i rozliczne Kantaty, to 
arcydzieła nieprześcignione, w których u- 
czucia religijne o wszelkiem możliwem za­
barwieniu znalazły swój najdoskonalszy 
w yraz; wcięlając do oratorjum  passyjnego 
pojedyńcze formy, zapożyczone z muzyki o- 
perowej, jak n. p. arje, duet, kw artet wokal­
ny, potrafi Bach zawsze pozostać w  grani­
cach muzyki ściśle religijnej, i to tej najbar­
dziej przeduchowionej, przez nadanie im for­
my kontemplacyjnej; jtgo  chóry to niby po­
tężne katedry  gotyckie, na które składała 
się praca pokoleń i wieków, przenikniętych 
jedną wspólną myślą, jednem wspólnem dą 
żeniem przezwyciężenia ciała, m aterji i przy 
w rócenia królestw a ducha na ziemi; jego 
„Alleluja ’, to niby cudowna arabeska, wijąca 
się poprzez .las głosów, zapoczątkowana 
barwnym , a w ysoce symbolicznie pojętym 
inicjałem tem atu muzycznego.

Po Handlu i Bachu, mimo potężnych 
wzlotów  Beethovena, Mendelssohna i jego 
następców, osłabła siła emocjonalna muzyki 
religijnej; duch średniowiecza, który odżył 
wówczas raz jeszcze z podwójną siłą, w y­
powiedział się w romantyzmie w  innych for­
mach Dopiero w  najnowszych czasach w ra­
ca fala uczucia religijnego w  muzyce, tym 
razem przoduje więc Francja. Dziś, gdy we 
w szystkich kościołach a naw et w koncer­
tach religijnych rozbrzm iewają arcydzieła 
włoskie, niemieckie i francuskie, nie od rzeczy 
będzie przypomnieć sobie, że marny polskie 
misterjum, które choć ściśle w duchu naro­
dowym poczęte, spoczyw a jeszcze w  ukry­
ciu niewykonane przez żadne z naszych to­
w arzystw  śpiewackich, J-est niem „Stabat 
Miateir" Karola. Siziyimaniowskiego:, w  którem 
kom pozytor ten zaklął w  realne kształty  
swój sen o polskiej muzyce religijnej.

Stefania Łobaczewska.

M ufy h i u i i p i  v  M n  i p o l o u j .
Najdoskonalszym kształtem  obojętności 

wobec poezji oiraz jej. ideałów  jest absolutny, 
pozbawiony jakichkolwiek .zastrzeżeń, w y ­
rw any z ruchliwego „zdarzeń ścieku”, zimny, 
lodiowaty —■ podlżlm. Odsuwa rzecz podzi­
wianą jppza w artki w ir najistotniejszych 
sp raw  naszyich, niajserdeczniiejsiziych poczy­
nań i zainteresow ań życiowych, w ynosi na 
ozklanuą, niedostępną górę, dokąd! gwar 
krzyków  i; jęków lluidkikiich ni:e dloichoidlzll, kta-

uwydatniały się koieje naszej doh i niedoli 
od Kongresu W iedeńskiego aż po Kongres 
W ersalski. Osobne, arcyciekawe studjum 
rnogł.oby w ykazać, jak to z pieśni oficjalniej, 
modlącej się o zachowanie „króla polskiego, 
Aleksandra I”, zmienia się ten hymn jeszcze 
przed i okiem 1830 w pieśń narodową, w oła­
jącą o „w rócenie” Polakom ich prawdziwej, 
dawnej, potężnej Ojczyzny, jak potem w  la­
tach 18301—4860 zam ykały się w zmienio­
nych znowu strofach „Pieśni do Boga” 
w zloty i m arzenia rzuconych po całej “ ro­
pie em igrantów polskich i modlitewne kaja­
nia -noidlaków, cierpiących w  krato, pod zabo­
rem. Rok 1863 zaw arł w  pieśni „Boże coś 
Polskę” całą swoją boleść, żałobę i to bez­
graniczne zwątpienie, któremu mógł pora­
dzić napraw dę tylko jeden Bóg. Gzem był 
liiaisz hymn .narodowy dla. Polski petem, 
-od upadku ostatniego. pow stania aż po 
czerw oni łuny Wielkiej Wojny — o tern 
mówili, nam nasi ojcowie i to. wiemy 
m y sami. Aż powstała; nowa, wielka 
Polska i hymn w yrw ał się na wolność, na 
wolne polskie powietrze, przywdział nowe 
pióra i stał się w reszcie państw ow ym  hym ­
nem odrodzonej ..Rzeczypospolitej.

Nasz hymn przetrw ał i przebolał z nami 
w szystko; jego ppważna metodja bliska jest 
sercom naszym bardziej od skocznej melo- 
dji „mazurka Dąbrowskiego”, bo ból zawsze 
je*st bliższy, niż radość.

* * *
C zy piłeśń „Boże coś Polskę” tost jedy­

nym  naszym hymnem narodówym  z.a. tylo- 
wieikową przeszłość? Czy przedtem, przed 
upiadlkiiem dawniej Rzeczypospolite!, nie. mo­
dlono się zia nią do Boga, nie wznoszono

dzie w. gładką w itrynę muzealną, opatrzo­
ną napisem: niie wolno dotykać!

(Nie trzeba, głębszej wnikliwości, sizcze- 
gólnie bystrego rozpatrzenia obecnej duszy 
zbiorowej. labiyi stwidrdlzić, że w łaśnie po­
staw a nasiza. w obec wielkich rom antyków : 
Mickiewicza, Krasińskiego1 i Słowackiego 
tchnie mroźnym chłodem takiego .negatyw­
nego. podiziiwui Komukolwiek rzuciisz pytanie
0  największych poetów  polskich — nieza­
wodnie il niemali meclhaniiciziniiie piadnliie zldlaw- 
ikowia odpowiedź: Mickiewicz;, Krasiński1, Sło­
w acki Niektórzy ;z pytanych posiadają pew ­
ną, dość zresztą powierzchną i problem aty­
czną znajomość tyich W odzów - P rzodow ­
ników ducha, polskiego, wyniesioną ae szko­
ły Średiuiej, ale czy  naw et.o i, k tórzy znają 
ich dloskonalieą w ysnuw ają stąd1 odpowiednie 
wnioski w  życiu praktycznem , oodiziemnem 
i: sz.ar.em?

A miożc tiaik być powinno? Molże zmie­
nione warunki naszej rzeczywistości; narodo­
wej narzucają .konieczność obojętnego prze­
chodzenia obok naszych rom antyków, mo­
że „iprawldy żyw e” s ta ły  się —• nieublaga- 
nem praw em  ewolucji — ' „m artwem i” w 
niepodległej, wolniej Polsce? Niestety, na­
wet tafcie próby rew izji .ideałów i postula­
tów romantyzmu, choćby niesłuszne i krzy- 
widlziMiaj ale żywe, ostrzem  życia zryw ają­
ce; ;b;iznę obojętności — spotykam y bardzo 
irzadiko. Dlatego, wdzięczność należy się kry- 
tyKowi w arszawskiem u, Janowi Nepomuce­
nowi Millerowi1, e.a niesprawiedliwy, ale 
szczery, młody, tw órczy aitak na „.Piana T a­
deusza”. Miller rzucił śmiało kamień w  za­
tęchłą, ezieleniiałą, .spleśniałą sadzawkę m ar­
tw ego podziwu — takich kamieni trzeba 
niani .najwięcej!

A w ów czas okaże się niewątpliwie, że 
obok problemów ii rozw iązań przestarza­
łych, nieaktualnych, skojarzonych (nieodwo­
łalnie z. psyohoilogją niewoli, z hnperatywein 
krzepienia; ducha parodiowego majakami me- 
sjanistyczniemi, z. koniecznoś cią prze łam y- 
wawiia®ffSI|iacjiii zbiorowej falszyw em  apo1- 
teozowan-iem przeszłości, teraźniejszości i 
przyszłości — znajdziemy w  skarbcu poezji 
.romantycznej .nie tylko te imitacje klejnotów, 
tak zresztą niegdyś pożyteczne!, alie .również 
— stosy wspaniałych, prawdziwych kam ie­
ni dlroigich, grających, tęczą kolorów nag-bo- 
gatsizylch i  najpięknliejszych.

- GJctó .świętości, potrzeba doskonalenia
1 anie,lenia etycznego, tafciem gorącem szcze­
rego. uczuoia tryskające ze źródła, 'roman­
tycznego, pozostały Ideałami .równie żyw ot- 
męimii, juk w tedy, kiedy w słowach płomien­
nych rzucono je ma papier.

„Nic nie spychać nigdy w dół,
■Lecz do coraz wyższych kół 
Iść przez drugich podnoszenie —
Tak Bóg czyni we .w.szechświccie —■.
Bo cel światów — szlachetnienie".

Realna' racja stanu1, rozw ój ekonomicz­
ny, żelazne postulaty brutalnej .rzeczywi­
stości. — laik, tak — niewątpliwie. Ale czetn- 
że  jest to wszystko, bez podłoża uczuciowe­
go? Skąd! -czerpiąc mia siłę miłość ojczyzny, 
poświęcenie interesów  osobistych .na .rzecz

podniosłych i strzelistych pieśni o jej .po­
myślność, kwitnie i potęgę?

'Oficjalnego hymnu narodowego nie by­
ło. Kiiieidly W. Ks Konstanty chciał w  r. 18i6. 
zarządzić modły zia „Króla Aleksandra I.“ i 
Uświetnić je (pirżed powstaniem  utw oru F e­
lińskiego.) jakąś odpowiednią pieśnią, to ka­
zał grać hymn angielski „God save the 
King”, z którego urod!ziił' się potem urzędo­
w y  carski hym n rosyjski.

Nie m ożna jednak pow iedzieć,. aby nie 
było u mas. wiogóle moidltów o charakterze 
narodowym. W Polsce, mimo „genus mix- 
fcum'- jej państw ow ego ustroju, mimo w ybu­
jałości’ parlam entaryzm u w olmcści szlachec­
kie.] osoba Króla, pom azańca B.oski.ego, stró­
ża praw , stanowiła, symbol całości, i władno- 
śći Rzeicizypospoliltej, T o też z modłami „za 
Króla” spotykam y .się często po książkach 
modlitewnych, kanicjioniałaoh czy rękopi­
śmiennych zbiorach; Poizatem, ileż razy 
wznoszono, modlitwy o pomyślność oręża 
polskiego, o .odwrócenie klęsk od: Państw a w 
■dniaclh grozy, ileż. razy dziękowano ,z;a tri­
umfy wojenne i polityczne. U tw orów tego 
rodzaju, mamy dosyć i łatwo, zestaw ić je na 
,podstawie bibliografij. Dział ten. nie poczyna 
siię atoli odrazu; .nie znają go świty Państw a 
polskiego, nie zna go nasze średniowiecze. 
Dopiero, wiek XVI-ty cziyni w tej mierze — 
podobnie jaik w tyluSnnyich. kierunkach ■— 
pierwsze kroki iii od niego, to wywodzi swoją 
m etrykę poezja, i modlitwa1 religijno-patrio­
tyczna, ów rzewny* chociaż czasem  nie­
składny, w y raz  troslki o  .niafważmiejsze dobra 
narodu.

Ale wiek PKT-ty' dał nam więcej, niż 
przygodne i okolicznościowe modły (mó~

■dobra, ogólnego, skąd idealna służba ■ J 
czna i narodow a? '

Prziy rodniczy, .realny pogląd1 r a e] 
.doprowadza: do rozluźnienia w ięjj cyck 
do- .rozwydrzenia instynktów zwierz.ę^  
do  stosowania „empirycznej” zasady • _ ^  
homiinii lupus". Ideał jest silniejszy 
c:ziyiw.istaść, przekształca ją, m  
przerabia, zmienia, wyszlachetnia 1 
niiela. _ ^

.Dlatego rom antycy nie umarli, flto ŷć 
częli pod1 kurzem przeszłości. Żyją  ^  j 
muszą w  imię ,jedyne,go postępu nar 
ludzkości — postępu etycznego.

„W alka trudna i trud boli —
Lecz podnosi się kształt zmienny, 
W reszcie przyw-i.an Duch ż daleka 
W dziewa na się pierś człowieka.
Głaz, kwiat, zwierzę śniły z cicha 
On ku niebu pnie już głowę,
Do aniołów piersią w.zdycha,
Między gwiazdy eterowe...“

Henryk

U  lo tn ią  v  pierwszym M l o  l 1
(fil*W pierwszym kwartale r. b. utrzy^j, 

wany był regularny ruch komunikacyin^ f. 
niczy na linjach: W arszawa - Kraków, 
szawa - Lwów. Warszawa - Gdańsk, , 
ków - Lwów, Kraków - Wiedeń, Krak0 y 
Brno i Brno - Wiedeń. Ogółem san10 
przebyły w 780 lotach 215.737 km, PrZC ^  
żąc bez wypadku 1.129 osób. 52.041 M 
warów i 4.740 kg poczty, ^

W  porównaniu z pierwszym k w a rty , 
r. ub., w roku bieżącym wzrósł ruch t° 
rowy o 30%, ruch pocztowy aż 30-kto , 

Wzrost ruchu towarowego jest zdr0^f, 
objawem, iż społeczeństwo nasze coraz ^ 
dziej przyzwyczaja się do olbizymich 
rzyści, jakie daje samolot.

Żegluga powietrzna bowiem zape $  
nietylko bezkonkurencyjnie szybki prZe f9 
samolotami, których przesyłki nie są ,l3 ŷ 
żone na żadne wstrząsy, nieuniknione P 
jakimkolwiek transporcie kołowym, ale * ^  
szybsze przyjmowanie oraz wycla^3^, 
przesyłek, ułatwienie formalności 
najstaranniejszą obsługę towarów, zast°cje 
wairie najtańszego .opakowania, a w re^ ,, 
przy pizesyłkach za zaliczeniem — najsży 
szy odbiór pieniędzy.

Olbrzymi w zrost ruchu poczto^ f/ 
przypisać należy okohczności, iż Mib's 
stwo Poczt i Telegrafów w prow adził0 
roku ub. szereg pożądanych inowacji: ^

1) frankowanie łisitów lotniczych z0 3 ,, 
kami poczty lotniczej, które można na cji 
wać we wszystkich urzędach p o czto ^
i u rozsprzedawców prywatnych; A

2) rozmieszczenie specjalnych skrZ  ̂
dla poczty lotniczej na ulicach miast, P0^  
dających komunikację powietrzną, przyc^ej 
skrzynki są wybierane bezpośrednio Pr 
odlotem samolotów; ..ą

3) bezpłatne doręczanie iistów * 
czych adresatom (podobnie jak telegraii10̂  ̂
bezzwłocznie po przybyciu s a m o lo tó w  
miejsce przeznaczenia.

' 11
wionę czy śpiewane) za króla i powod^ 
wojenne.

Mało komu wiadomo, że około li­
teg o ' stulecia zrodził się p i e r w s z y  bUi  
s t w. o  w y  hym.ni ip o łs k i;  hymn P1̂ 
i iniatahniomy, godny idżiiisiilaj iprz^lomń1 i, 
i upamiętnienia. W ykwitł on naprzód W 
kim poważnym dystychu łacińskim 
Piórem jed-mego- iz, najwykszta 1 ceńszych 
rzy polskich XVI w., A n d r z e j a T T 
c i e s k i e g o, tego samego, co napism ^  
czny polski życiorys Roja i był przył8^  
lem Jana Kochanowskiego. W iersz jtó°„ 3 
si tytuł „Oratio pro Republica et Ke^ec ĉ' 
utrzymany jest w  toku pełnym namasZ 
nia i skupienia.
„Assere Saur.oim.atus, gentemąue, o

Pcrpct.ua deme.ns auxiliatc>r opc“. ^
Poeto modlił się do Chrystusa! za 

polski i litewski i za te wszystkie nac-,c^gjiJ 
nocne, które żyją szczęśliwie pod ^  
króla Zygmunta Augusta'. Prosi o P° 
ność dla ludów, o błogosławieństwo 0 Ujji' 
godnego m-onarchy, o .pomnożenie Pra ^\i‘ 
wej wiary w  narodzie. Niechaj króloW*. ^y 
dzie się dobrze w pokoju i na wojńto 
doczekał sędziwych lat pilijskiego 
I niechaj nie zemrze bezpotomny, a*Ł vV.j, 3 
zostawi tron podobnemu sobie sy1*0 .̂ . /  
siaim niechaj mai — ;po najdłuższem 
śmierć lekką i królowanie wieczyste- „j-ptK1'

Flymn łaciński Trzycieskiego jest 
zw arty, ujęty zaledwo w  10 w iersz5’̂  ^  
jednego niepotrzebnego słowa, 
sw oją lapidarną jakąś siłą. Na P^oC '3, 
miejsce w ysuw a poeta nie króla, ^ e t 3 
Trzycieski był jego najbliższym s



Wyczaję wielkanocne.
osJ - °  długich dniach smutku, pokuty i na- 
ką § a żałobnego milczenia, wreszcie w Wiel- 
0 . ° t ę  uderzyły rozdrgane radością serca 
Pr̂ y IJ(?W i ludzi na Alleluja. Na rezurekcj 

' armat zostało odnowione, hasło 
wychwstania. 

i jjjj 2cząście z uwolnienia od niewoli zła 
&njierc*. duszy, usymbolizowanego potar- 
rznc !° jej więzów przez Boga-Człowieka 
kie- sobie ludzi w ramiona z pocałun­
k i  braterskiej mirości i radosnem powi- 
fcyi m: „Chrystus Zwartwychwstał”. Takie 
2grz oznajmienie „wesołej nowiny“, nie
%  j ne dotąd w Kościele wschodnim, 
łż a w średniowieczu zapewne i w Polsce 
jąjfb0 czasów bł. Kingi, a może i dłużej, 
tycin doniyślać  się można z pierwszego 

Jysu tej świątobliwej pani*)
Oby 2.iś u nas ani śladu nie zostało z tego 
iiijję^ju, natomiast śród ludu przyjęły się 
tęję' 1 tak, opuściwszy świątynię po rezu- 
dQ l1’ b egną wszyscy na wyprzódki do 
tejjjU’ kto bowiem pierwszy przybędzie, 

^ajlepiej będzie się wiodło w gospo- 
k i Gdzieindziej spotkanie po rezu- 

l1 żyda lub żydówki wróży niechybny 
lub zamęście. 

fity- ledziela Wielkanocna jest wielkiem 
hk t dla duszy, ale cząsteczka radości —
ty 0 zwykle bywa — przypada i ciału, 
w  j^rej mierze wyrazem wewnętrznego 
C a jest zgoła zewnętrzne — święcone.

wprowadzone do Polski już od 
„O^a. bo — jak się z d a je — już w XV w. 

lj*e Bogu co boskie“ w tej fizycznej 
(1 jakiej przyjem ności po su- 

siedm tygodni trwającym w dawnej 
tią Cer poście!) usymbolizowano królującym 

Poświęconym stole — barankiem, 
kujj. P°rządzenie baranka wymagało nielada 
W  2tu, skoro książka kucharska z XVI w. 
i { ® stawia w ym agania: „z warzonegó ryżu 
afiżp ^ migdałów ma niby leżąc podgięte 
kążp 2ki, a nad nim zrobisz, jak zwyczaj 

drzewko itd., pamiętaj, niech będzie 
lei§ aw y \

W  ^ ię c o n e  jednak ma także mistyczną 
do pewnego stopnia.

"Zęści jego bowiem odpędzają zło od 
WąEBlkiego, co człowiekowi bliskie, a spro- 
go f błogosławione siły twórcze. Dlate- 
byj,° poświęconą sól daje się do lizania 
Cży U’ Psu jajka> jako środek zapobiegaw- 
ty .P'zeciw wściekliźnie; skorupki zaś jaj 
bo 'których powiatach dziewczęta rzucają 
W  &r(-'dków pod rutę i barwinek, by się 
Wje ’e zieleniły aż do zamążpójścia, lub 

2aM na śliwach, by obrodziły szczodrze. 
t>iSa T^łaszcza jajka wielkanocne, owe piski, 
Hą^ki, kraszanki i jak je tam jeszcze lud 
k jy  t maj3 symboliczne znaczenie, a włą-

Po! - — *gaja ‘ności między pogańskich czasów się-
wierzeniami a chrześcijańskiem świę

Sajk0 - ^artwychwstania. U Rzymian bowiem
było wyobrażeniem początku „wszech

^°d0u"-'. Gd niego też zaczynano uczty.
Ha u uuież i na Ukrainie podanie głosi, że

-  ° czątku, kiedy ziemia była pusta, Bóg
-  Bogurodzica.

Jch do święconego nawiązuje nić

zesłał koguta, by ją ożywił. Kogut zniósł 
jajko, z którego wypłynęło siedm rzek, a 
te zrosiły zamarłą ziemię i tak pojawiła się 
zieloność i wszelkie życie *). Przytem jajko 
było u ludów słowiańskich pewnym emble­
matem śmierci i życia i dlatego stało się 
nieodłączną cząstką w uroczystościach po­
grzebowych, czy ku czci zmarłych przod­
ków. To też i dziś lud, dzieląc się jakby 
radością Zmartwychwstania z bliskimi zmar­
łymi, zatyka w darń mogił pisanki.

Z podobnego źródła wypływa obyczaj 
Rusinów w Małopolsce Wschodniej. Wrzu­
cają oni skorupy malowanych jaj do izeKi, 
wierząc, że w jej nurtach dopłyną one po 
dwudziestu dniach w zaświaty, dla Rach- 
manina. Dwudziesty dzień święcą jako 
„Rachmański W ełykdeń“, gdyż zmarli radują 
się już także wieścią, przyniesioną z nasz sj 
ziemi w postaci skorupek, a zwiastującą im 
zmartwychwstanie.

Powstanie zwyczaju malowania jaj i u- 
żywanie ich do święconego tłumaczy sobie 
jegenda ludowa •‘ozmaicie. A więc jajka 
mają być pamiątką kamieni, rzucanych na 
św. Szczepana. Inna — bardziej poetyczna 
opowiada, że Matka Boska idąc prosić Pi­
łata, by Jej Synaczka uwolnił, przyniosła 
dostojnikowi w darze pisanki w Koszyczku. 
Gdy się dowiedziała o wyroku śmierci, ze­
mdlała, a jajka wysypały się z koszyczka 
i rozbiegły po świecie,' dając wzór ludziom 
do malowania, czyli pisania.

Dyngus, czy śmigus — zabawa wielka­
nocnego poniedziałku — jest także pocho­
dzenia pogańskiego — jak chcą niektórzy — 
i przypomina przedwieczne, mistyczne zna­
czenie wody — żywiołu oczyszczającego. 
W Polsce — istotnie — dyngus sięga bar­
dzo dawnych czasów; potępiany już był w 
średniowieczu przez duchowieństwo, jako 
zabytek pogański i swawola, często przy- 
płacana życiem. Dyngować — nie znaczyło 
tylko oblewać się wodą, lecz także zbierać 
jaja. Wyraz szm igurzst — dzisiejszy śmigus 
wprowadzony został dopiero w wieku XVII.

Do śmigusowania, czy dyngowąnia na­
leży chodzenie chłopców- w celu zbierania 
datków „z kogutkiem“ na korkach, ulepio­
nym z ciasta, — a dziewcząt „z gaikiem”, 
gałęzią ustiojoną wstęgami.

Dzisiaj lud w owych „gaikach”, czy jak 
na Rusi — „haiłkach” widzi tylko pewnego 
rodzaju zabawę, czy zwyczaj, a zapomniał 
ich istotnego znaczenia i pochodzenia: po­
gańskiego powitania przez Słowian religij­
nym obrzędem nadchodzącej wiosny. Ślauy 
takiego pojmowania pozostały tylko w pie­
śni, towarzyszącej między innemi „haiłkom”: 

A wże wesna wskresła,
Szczożeś n an  prynesła?

W innych miejscowościach w dzień 
„świętego Leja” dyngusowanie zowie się 
poprostu chodzeniem „po wykupie”, który 
stanowi wódka, placek itp., ale na Pokuciu 
np. głównie pisanki.

Tak to fantazja ludu, a przedewszyst- 
kiem samo życie, przystroiły święta wielka­
nocne w różnoraką szatę zwyczajów i oby­
czajów, w których zmartwychwstanie uśpio­
nych sił przyrody, narodzenie się wiosny 
znalazło swój wyraz. A-Ka.

*) Gawełek, Lud, 17.

KUONIKA.
l w ó w , 7 kwietnia.

Sobota, 7 kwietnia. Rz.-kat. Wielka So­
bota. — Gr.-kat. Błahow. P. B

iedziela. 8 kwietnia. Rz. - kat. Wielka- 
r,oc- — Gr.-kat. Hawryły.

Poniedziałek, 9 kwietnia. Rz.-kat. Ponie­
działek Wielkanocny. — Gr.-kat. Matrona.

TEATR WIELKI.
Niedziela 8 bm. o 7.30 „Zamarły Gród“. 

Szabo"1 9 bm- 0 a 3 °  P°P°I- ..Dr. Julja

KO-w??nL,dZ'iatek 9 bm‘ °  7'30 "Pom sta Jont-

Winrpt ro Km- °  3 PQpoL »PasanM“. 
szkań ° bm> ° 7-30 "Pocałunek Kopciu-

Środa n  bm. o 7 wręcz. „'Lohengm/.*' * *

P - S  13 hm bnm7 3°n ^  ”Ham iet“.
premiera wmcz' "S tatyści życia**,

ny zniżone 1pt>pX am bve?POł‘ •’Pagan*li“ ~  ce- 
Sobota 14 -bm.. a  7.30 iwieez. „S tatyści życia".

teatr  n o w o śc i.
Niedziela 8 bm. o 8 wiecz. „Lady Chic“

z p 5 ° z t ? Zlałek’ 5 bm- ° 3l3° popoL .-Dziewczę
■Poniedziałek 9 bm. o 8 w i e c z : Tylko Ty“. 
■Wtorek 10 bm. o 8 wiecz. „Lady Chic“. 
oroda 11 b m. 0 8 w iecz. „Lady Chic“. 
Czwartek 12 hm. o 8 wiecz. „Lady Chie“. 
Piątek 13 brr., o 8 wiecz. „Lady Chie“. 
Sobota 14 bm. o  8 wiecz. ,.,Lady Chic“.

TEATR MAŁY.
Niedziela 8-go giodz. 7.30 wiecz. Prem iera 

,Parnia FLute“ kom. w 3-ech akt. G. B e n a  : L. 
Vemeui-la.

Teatr Wielki daje w niedzielę — pierw szy 
dzifó  Św iąt — -wieczorem wspaniałą operę R. 
W. Komgolda: „Zam arły Gród‘ — w pierwszo­
rzędnej (reprezentacji artystycznej. — W  po­
niedziałek, drugiego dnia Świąt, ci godz. 3.30 po. 
południu — pa celach  znacznie zniżonych — 
wyborna komedja W ł Foidara: „Dr. Julja Sza- 
bo“, ze świetną ^ tw ó rc z y n ią  postaci tytułowej, 
p. Żmijewską. Wieczorem najświeższa nowość 
muzyczna: „Pom sta Jontkow-a", prześliczna ope­
ra  B. W allek - Walewskiego, k tó ra  na pierw ­
szych przedstawieniach dloznała gorącego p rzy­
jęcia. — We w.torek, o godz. 3 popet., jako w 
trzeci, dzień Świąt, ukaże s ię ' — po cenach zni­
żonych — najpopularniejsza w bieżącym sezonie 
operetka Fr. Lehara: ..Paganini". — W ieczorem 
o godz. 7.30, urocza kcm edja — bajka dla doro­
słych J. Ba-rie‘go: „Pocałunek Kopciuszka*1,
z nie por 6 wuaną odtwórczynią panny, Ktosik 
Kopciuszka, p1. Zaklicką. — W  środę arcydzieło 
dram atyczno - muzyczne W agnera: „Lebengrin".

Teatr Nowości daje w niedzielę, pierwszego 
dnia Świąt, najnowszą operetkę W. Kolio: „La­
dy Chic", z p. iRorabiamką. w partji tytułowej 
W  poniedziałek, o godz. 3.30 popołudniu — po 
cenach znacznie zniżonych — pełna humoru o- 
pere tkJ ,M. Krausza* „Dziewczę z  puszty" — 
z priinadonną naszej operetki, p. Helą G rabow­
ską. — Wieczorem, o  godz. 8 operetka W . Kolio: 
„Tylko Ty". — We wtorek i środę w dalszym 
ciągu „Lady Chic".

Najbliższe nowości w Miej. Teatrach. Tak 
w dziale dram atu, jak i  muzycznym, przygoto- 
yy.ują M,iej.  ̂ T ea try  szereg niezwykle interesują- 
cyeh nowości. Zaraz po Świętach W ielkanocnych 
— -w przyszłym tygodniu — odbędzie się na sce­
nie Teatru W ielkiego p ren je ra  przepysznej lek­
kiej komedji A. Birabean: „Statyści Życia"
(„śniadanie w słońcu"), pod) reżyseiją  p. Do­

brzańskiego. Następną prem ierą — która zapo­
wiada się, iafco jedno z najciekawszych zdarzeń 
artystycznych bież. sezonu — będzie, megrany 
dotąd nigdzie, dram at lwowskiego autora, A. 
Rybickiego: „Noc śnieżysta", pod reżyserią dyr. 
Trzcińskiego. Z wielkiego' repertuaru klasyczne­
go ujrzym y w kwietniu nieśmiertelnego „Świę­
toszka" Moliera. Inscenizacja tego arcydzieła 
będzie szczególnie interesująca przez to, iż w 
tytułowej roli Tartuffe‘a wystąpi p. Rusiński 
Równocześnie — dla przedstawień patriotycz­
nych i popularnych — nastąpi wznowienie „Ko­
ściuszki1 pod Racławicam i" W ł Anczyca. ł ą ­
cząc się z kolami literackiemi i aitystycznem i 
naszego miasta, k tóre wkrótce obchodzić będą 
3ó-lecie pracy literackiej Henryka Zbierzchow- 
skiego, scena miejska, wznowi kapitalną kome- 
dję lubilata: „M ałżeństwo1 Loli", która na w szy­
stkich scenach polskich święciła wielkie sukce­
sy. W  przygotowaniu są  również świetne komedie 
współczesnych autorów  zagraniezr., a to : \V, S. 
Maughama: „Niezłomna Żona" — grana świeżo 
z ogromnem powodzeniem w Wiedniu j Berlinie 
— dalej czarująca now ość autora „Dra Julji Sza- 
bo", Wł. Fedora, p. t. „Mysz Kościelna" — 
wreszcie, niegrana dotąd w Polsce, nowość L. 
V em euira: „Ożeń się ze mną...". W  dziale ope­
ry  ujrzym y w tym  miesiącu szereg \yzWbwHń, 
a' to : 'O. Nicolaia: „W esołe Kumioszki z Wind 
soru", J. M asseneta: „Mamon" i P. Czajkowskie­
go: „Damę Pikow ą". W  dziale operetki najbliż­
sza nowością będzie ostatnią (operetka, jaka zo­
sta ła  ze spuścizny nieddżałowianej pamięci kom- 
pozytbra, L. Falla: p. t. „Młodość w maju".

Miejski Kinoteatr Nowości w yśw ietla od nie­
dzieli 8-go kwietnia, nowy, przepiękny film p. t. 
„Chłopiec z Flandrii" z Jackiem Cooganein w 
głównej roli. W  drugiej części progr amu w y ­
świetlone będą: „Radjografja i jej zastosow a­
nie" i „Tygodnik Eclair Nr. 43". Dwa seanse co­
dziennie o  godz. 3-ciej i 5-tej, w poriecL.ia-łek 
drugiego dnia Św iąt poranek, o godz. 12-tej w 
południe.

Premiera „Panny Flute" w Teatrze Małym.
Świetna farsa, pełna dowcipu i doskonałe posta­
wionych typów  z życia proydneji i z za kulis 
bulwarowego paryskiego teatrzyku w ystawia 
teatr M ały w niedzielę dnia 8-go bm. Ogromne 
pode do popisu znajdzie tam p. Czajkowska, któ­
rej tem peram ent sceniczny nieraz już podziwia­
ła publiczność. Prócz tego w ystąpią pp. Czer- 
mańska, Dahlkówna, Grotowska, Sieniawska i 
W anatówna prócz tego panowie Berski. Dębo- 
wicz, Górski, Lewicki. Leszczyc, Nawrocki, Pod- 
horski:, Szczepański i War,chałowski.

Dzieci dla dzieci w Teatrze Małym. W po­
niedziałek 9-gio bm. o godz. 4-tej popołudniu idzie 
po raz ostam i przem iła bajka dla dzieci V ' 
Raorta, w  Której dzieci w wieku od la t 4-edi 
do 12-ia gra,ą główne role. W szyscy powinni 
skorzystać z okazji zobaczenia tej pięknie napi­
sanej bajki.

KINOTEATR MIEJSKI.
„Chłopiec z Flandrii", „Radjografja i jej za­

stosowanie" i „Tygodnik Ec'air Nr. 43".

BIURO KONCERTOWE M. TUFRKA.
Środa U kwietnia: Józef Szigeti skrzypek. 

Piątek 13 kwietnia: Kazimiera Rychterówna
Wieczór recytatorski. 3123

Ku uczczeniu 134 rocznicy Zwycięstwa Bo- 
hatera-PuIkownika Szewca, jana Kilińskiego na
ulicach m. W ariszawy w 1794 r. Tow arzystw o 
Młodzieży Rękodz. im. Jama Kilińskiego we 
Lwowie urządza w niedzielę dmia 15 kwietnia 
1928 uroczysty Obchód Narodowy. 1) Rano 
o godz. 9-tej odbędzie się solenne Nabożeńsrwo 
w Kościele A rchikateatalnym  obrz. rzytn.-lać. 
celebrowane przed ołtarzem głównym n.a intencję 
wielkopomnej Resurekcji narodowej i Obywatel­
skiego M ieszczaństwa Powstańczego Ludu W ar­
szawskiego. 2) P o  Nabożeństwie ziożenie wieńca 
u stóp pomnika, w P arku  Kilińskiego. 3) Popołu­
dniu o goidlz. 5-tej zebranie tradycyjne pod pom­
nikiem B ohatera (dojście ul. Rułav'ski;ego, Stryj- 
ską, Placem Targów W schodn.), gdzie Orkiestry 
Inte-natów Młodzieży, odegrają hym ny patrjoty-

^  ’ bW jotekarzom i powiernikiem, alei 
^ieba^0’ a 'e oba-narody, które miały się 
i&tp .'Verti poślubić w  Unji Lubelskiej. Po- 

móWii o ikirólui d!uiżo, i  z, serdeczna 
akcentując jego tolerancję i umi- 

Ia Pokojowe, ukryw ając między wier- 
s'iąry'.Królewską sympatję dla „prawdziwej 

2Vc'’ d*a Protesitantyzmu, którego kalwin 
f9j(j ‘eski był w yznaw cą i literackim he- 
^ e!„ ' .kończy modlitwę owera tę stenem 
'J N t nieniem całeS° zlęknioncgo narodu:
1 hisijjRymanie przesławnej dynastii Jagiel-

t? bie Trzycieskiego przeznaczona by- 
ala V/̂ P ''w >e dla zborów  protestanckich. 

^C jjj ZaPewne podłożoną melodję, której 
llak tppn’e Znamy. W ystylizow ana była jed-
DlX aKar   1__A ------ -

!ej.

lże7 i" aby mogła być śpiewana takż; 
-j, G o lik ó w .

% cry2i'cieski był w ytw ornym  humanistą, 
M s ™  Gównie po łacinie. A hymn jego 
f^P ić  I  Przecież dla wszystkich, mial

ze do prostaczków. To też docze- ̂ Się ■ uu yrUi5Ld.CZłVUV
V‘ IłoP*ebawem Przekładu na język ojczj7- 

„ 011 *b go poeta-mieszczanin, gorliwy 
^.estantyzm u i płodny autor wielu 

iho-koiś-ciietayeb, J a k ó b  Lu-,e lc‘2 r'

f  2a i ’Modlitwa za Rzecz Pospolitą na- 
^ °Ha’> ^ ró la  z łacińskich w ierszów  prze- 

^ P u l , - , takich oto słowach każe modlić 
owi XVI wiieku:

h^acz p  .
s-r,.™16, 'Chryste z- miłosierdzia Twego 

p ólą ^.aw cą Polski ,i Księstwa Litewskiego, 
kpwaj Ugusfa z jego poddanymi

W *asce Twej miłościwie z nimi.

^^% ałCZęlfwie ta  P zocz Pospolitaa za wżdy, wszem dobrem obfita'

Vk.

Byśm y w  pokoju tu z Twej laski trwali, I 
Wolą T w ą św iętą prawdziwie poznali.
Raczże przedłużyć, Panie żyw ot jego,
Aby doczeka! potom stwa -godnego,
A iżby zaw żdy tu mógł żyć w pokoju.
A był fortunny ustawicznie w, boju.
K‘temu skończenie tego tu żyw ota 
Racz dać szcęśliwe, bez wszego kłopota,
A poty-m z Tobą, o  nasz miły Panie.
Na wieki wieetzue w Niebie przebywanie".

Pairalriaizia Lubelcziyjkjai jest znacznie ob­
szerniejsza odl oryginału Trzyctesikileigó1, tre ­
ściowo zuipełnle izigodnu; ze swoim wzorem. 
Tłumiacz chciał jeidlnaik ,z wiersza przyjacie­
la — humanisity ucziypić pnawdiziwy h-ymm 
narodowy, to też aż trzy  zw rotki poświęcił 
modliitwlie zia, Rzeczpospolitą, a1 tylko 
jedną, .środkową, trzecią z  rzędu zwią­
zał z .osobą ikrólia. Niaidto, o ile, Traycie- 
ski, zw iązany' tak silnd-e z  Zygmuntem Augu­
stem, aktualizow ał sw oją „modlitwę", łączył 
ją z  osobą teigo właśnie królai o  pewnych ry­
sach indywildniatoyeih, — to( przeciwnie Lu- 
belcziy|k uoigóliniil delikatnie- z,w:r0'ty i pirośbjs 
-oidinioszą-ce się -db króla, ostatnią zwrotkę 
trro śb a  .o sizczęśliwą śmiferć i zbawienie) 
przerzucił nia wszystkich P  olakó w - chrz e ś c i - 
Jan, tak że hymn mógł być śpiewany, po 
wszystkie czasy  i zia .każdego -następnego 
króla. Tyl.-koi w staw ić Inine imię królewskie — 
a modKtwai zatrzym ać mogła -swą trw ałą 
■wartość.

Hymn Tirzycteiskiego i iLubelcziyka p rzy­
jął .się szybko i  ,rozprzestrzenił. W ydruko­
wał1 goi Jan Sekliuicjiain w  swym  Juterakim kian- 
cjoinalle królewieckim ,z r. 1559, w  ślad: za 
iii-m poiszły ■} innie; piloseuniikii kościelne róż- 
nowiercze. C zy  trafił także dla katolików, i 
jakie by ły  jogo dzieje, —, to pytanie, na któ­

re dopiero dalsze badania mogłyby dać pozy­
tyw ną odpowiedź.

„Pierw szy hym n narodow y polski.’* po­
w stał w kolach neformiacyj,nyr,h polskich. 
Dlaczego właśnie tam ? P rzyczyn było kilka. 
■Najpierw Wo-góle owo po-chiiestenie- uczuć i 
ow a -kultura pieśni religijnej, jaka cechuje re ­
formacje, a  polski; protestantyzm  równjpż 
bardizic silnie. Przecież Tirzycieskil i Lu-bel- 
czyik — to) 'znakomici, skrzętni twóircy i  po- 
mnjfcy.ciele tej 'pieśni SfWgijJBPej. Powtóire o-d- 
gryw ała tu rolę osoba- -królewska, osoba 
w ładcy w (ogólności. Odlkąo zaczęła zm ierz­
chać ogromna do niedaw na w ładza papies­
ka, oidlką-dl — jakby w  pew nej łączności z  z a ­
sadą „euiuis regioi, dusi religio” — patronat i 
iautoryt-et 'kościieliim-wyjznafflio-wy w ładców 
świieick-ich począł wybijać isię na. miejsce na- 
czeline(książęta niemieccy, H enryk VIII. an- 
giielski), — od tego- cziasu król i książę, sprzy­
jający „nowinkom”, u rasta  .na głowę i obrorU 
cę noyyyc-h kościołów, zaczyna w ideologii i 
Pnopaigaudzie 'protestanickiej1 zajmować w y­
bitne miejsce.

A o  ileż bardziej dotyczy to naszego- Zy­
gmunta Augusta, db  którego reform atorzy 
polscy i obcy przyw iązyw ali najśmielsze na­
dzieje, który otaczał się protestantami, ko­
respondował z ich zagraniczną elitą, odbie­
ra ł hołdy literackie od głow aczy reform a­
cji i rozczytyw ał się w ich dziełach, potę­
pionych przez Kościół. Zygmunt August był 
w tedy  jeszcze przed stanowczem  przechy­
leniem się politycznem na stronę katolicy­
zmu — oczekiwaniem i nadzieją protestan­
tów  polskich, o której podtrzymanie, należa­
ło prosić Boga jak najgoręcej.

Zresztą nietylko z reformacji protestan

ckiej wyłoniły się te hymny. Oryginał stw o­
rzył nie tylko protestant, ale i humanista, 
przesiąknięty naw skróś tendencjami tego 
prądu kulturalnego.

Wiadomo zaś, że humanizm renesanso­
w y obudził życie indywidualne narodów, 
wzmógł w całym  świecie uczucia patrjcty- 
czne, z negatywnej nienawiści do wroga 
przemienił ,j.e w  afirmatywne umiłowanie 
.ojczyzny, 'dążące db jej wzniesienia^ do. po­
mnożenia jej wartości. I tutaj w ięc może 
tkwią korzenie naszego hyunnu.

A przedewszystkiem  szukać ich należy 
jeszcze w jednem: w  ówczesnym  stanie po­
litycznym Państw a polskiego. Polska ja­
giellońska i renesansowa, pałała blaskami 
wielkiej mocy, rozsiadła się potężnie — jak 
gdzieś powiedział Klonowicz — na złotych 
swpieh łanach pszenicznych, szanowana 
przez obcych, groźna sąsiadom. W  słońcu 
tej ufności w e własne, siiły, w  promieniach 
dynastii, wieikopańskich dworów, w spania­
łych w ysiłków  nauki, literatury i sztuki — 
pław iły się serca obywateli Rzeczypospo­
litej. Nagle w  świadomości Narodu zjawia 
się wielka troska o podtrzymanie dynastii, 
o bezpotomność króla, o zachwianie równo­
wagi Państw a i ustalonego, zadufanego 
szczęścia szlacheckiego. T a taK jakby cień 
padł na jasną tarczę słońca. I z tego zło­
wróżbnego' cienia', z  teg c  jaskółczego niepo­
koju, co zbudził się w  przyrodzie polskiej 
podczas zaćmienia św ietnych jagiellońskich 
horoskopów — w ypłynęła może ow a modli­
twa pana Trzycieskiego, tak głęboko za­
troska: oi króla.
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czne, jako też odśpiewane będą pieśni — przemó­
wienia — iluminacja pomnika. P. T. Komendy 
■Wojsk Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej, 
Władze j reprezentacje Wojewódzkie, O byw atel­
stwo lwowskie i Publiczność, Młodzież Szkolna 
i Rękodzielnicza. Korporacje i S tow arzyszenia, 
Delegacje i Cechy, T. S. L.. Włościan i Robotni­
ków, uprasza się o  łaskawe przybycie ze Sztan­
darami. Podczas Nabożeństwa obok Kościoła, 
oraz w Parku Jatia Kilińskiego, odbędzie się 
kw esta dobroczynna na cele Obchodowo-oświa- 
towe . Tow arzystw a Polskiej Młodzieży Ręko­
dzielniczej im. Jana Kilińskiego we Lwowie. 
(Podpisywanie biletów do wieńca ul. Skarbkow- 
ska 1. 16.. 1. p. lub w sklepie Wp. Sozańskiego 
ul. Podwale 1. 1).

Urząd pocztowy telegraficzny Krasiczyn 
pow. Przemyśl podjął służbę telefoniczną w ogra­
niczonych godzinach dziennych.

Tradycyjne życzenia; „W esołych św iąt” 
- -  przesyłam y naszym Prenum eratorom , 
Przyjaciołom  i Czytelnikom.

Wielka Sobota i Wielkanoc w katedrze 
łacińskiej. W sobotę o godz. S rano odbyło 
się poświęcenie ognia, w ody i pasehalu; o g. 
10 uroczysta Msza św., w  czasie której p re­
zydował na tronie JE. ks. Arcybiskup i od­
bierał hołd od duchowieństwa. O godz. 6-tej 
wlecz, odbędzie się Rezurekcja. — W  nie- 
dzięlę W ielkanocną: Q godz. 10 suma pouty- 
fikalna — celebruje ks. Arcybiskup — w  cza­
sie sumy kazanie, po kazaniu składa się 
.świętopietrze. — W poniedziałek: kazanie o 
godz. 10, sjima o godz. 10.30. — Popołudniu 
w pierw szy i drugi dzień Świąt o godz. 4 
nieszpory • łacińskie, po nich bezpośrednio 
nieszpory polskie.

Wróżba zawiodła, przysłow ie: „Jakie 
Zwiastowanie, takie Zm artw ychw stanie”, 
nie sprawdziło się. Tysiące pobożnej publicz­
ności', odbywające tradycyjną pielgrzymkę 
„po grobach”, m oczył już wczoraj gęsty, 
wiosenny deszczyk, a  i dzisiaj niebo zasnuło 
się szaremi chmurami. Smutno zrobiło się 
na świecie i smutek zagościł w serca ludz­
kie. Ruch w sklepach spożywczych bardzo 
mizerny i kupców spotkał więc przykry  z a ­
wód. Ciężkie czasy odbijają się na w szyst- 
kiem, przeminą one jednak - -  da Bóg 5 - 
byłe przeczekać, i nam zaw ita jaśniejsze 
jtńio.

Ministerstwo Komunikacji w ydało okól­
nik do wszystkich dyrekcji kolejowych, aby 
w wypadkach nadużyć z dokumentami, u- 
prawniającemi do ulgowych lub bezpłatnych 
przejazdów  kolejowych, wydanerni przez 
Min. Kom. lub przez d y iek ^ e  kolejowe, w y ­
stępow ały do sądów z odpowiednie m donie­
sieniem karnein.

Dowódca O. K. VI. gen. Popowicz w y ­
jechał w . dniu 6 b- m. na urlop świąteczny, 
z którego powróci 12 b. m. Strony przyjm o­
wać będzie począwszy od dnia 13 b. m.

Dekoracja ks. Biskupa Lńubitza, W czw ar­
tek popołudniu odbyła się w Gnieźnie w pa­
łacu biskupim uroczysta dekoracja ks. Bis­
kupa sufragaua Laubitza Krzyżem Koman­
dorskim orderu „Polonia Restituta”. Deko­
racji dokonał W ojewoda poznański Bnmski 
\v obecności duchowieństwa oraz przedsta­
wicieli w ładz państwowych, sam orządowych

.i wojskowych.
Okręgowa Dyrekcja poczt i telegrafów

we Lwowie ogłasza: W urzędzie poczto­
wym Jawornik Polski pow. Rzeszów, zapro­
wadzono służbę telegraficzna i telefoniczną 
w ograniczonych godzinach dziennych.

Dla Inwalidów. M inisterstwo Poczt i T e­
legrafów komunikuje, że do 4 kwietnia b. r. 
wpłynęło na fundusz dla inwalidów z opłat 
licznikowych, według Zatwierdzonej przez 
M inisterstwo Poczt i Telegrafów taryfy te­
lefonicznej, 50.000 zł. Fundusz ten został w 
całości rozdzielony pomiędzy Związki i o r­
ganizacje inwalidzkie, tak, że z dniem 4 b. m. 

.wszystkie .zebrane sumy zostały przez upo­
ważnionych do tego reprezentantów  orga- 
n izacy j inwalidzkich podjęte.

Komitet obchodu Święta państwowego 
3-go Maja zw raca się z  prośbą do w szyst­
kich organizacji i związków, które zamie­
rzają w dniu tego święta urzadzać jakiekol­
wiek imprezy, by program tych imprez ze­
chciały podać jak najrychlej do wiadomości 
Komitetu na ręce generalnego sekretarza p. 
M arjana Dziędzielewieza, radcy Prokuratorii 
Generalnej Rz. P., Oddział w e Lwowie, ul. 
Romanowicza 11 a. Zarazem uprasza Komi­
tet, by osoby zamierzające w spółpracow ać 
z Komitetem, zechciały zgłosić swój akcćs 
do poszczególnych sekcji na ręce przewodni­
czącego sekcji lub sekretarza generalnego.

liOWi 1111)1
w  I. kwartale r. 1928.

Z dniem. 1 kwietnia b. r. mijają trzy  miesiące, 
cdkąd Biblioteka U.niwersyte ;ka we Lwowie roz­
poczęła .pomieszczać w niedzielnych numerach 
czasopism: „Dziennik Lwowski", „Gazeta Lwow­
ska", „Słowo Polskie" tygodniową bibljografję 
regionalną druków, ukazujących się na obszarze

woje wódiztw: 1 wo wslricgo, s tanfsławo wskiego.
tarnopolskiego' i  wołyńskiego. Zamknięty w tym 
dniu okres jednego kw arta łu  pracy bibliograficz­
nej pozwala na pewne ogólne scharakteryzow a­
nie rodzaju pracy podjętej, jej celu, metody i w y­
ników.

Myśl gromadzenia produkcji wydawniczej da­
nego. okręgu przez powołane do tego instytucje 
tkwi w założeniach ustaw y o t. zw. egzemplarzu 
obowiązkowym. Obowiązek zbierania i przecho­
wywania druków może obejmować swoim zakre­
sem bądź całe państwo, bądź też pewien jego 
obszar. Pierw otna ustawa jo lska o egzemplarzu 
obowiązkowym z r. 1919 nakładała na biblioteki 
państwowe obowiązek gromadzenia druków z ca­
łej Polski. Nowa ustaw a zaw arta w rozporzą­
dzeniu P rezydenta Rzeczypospolitej o  prawie pra- 
sowem z dnia 10 maja 1927 dzieliły cały obszar 
Państw a Polskiego na kilka okręgów zbieraczych, 
przydzielając gromadzenie ich kompletnej pro­
dukcji1 poszczególnym bibliotekom. W ten sposób 
idea regionalnego traktow ania produkcji w yda­
wniczej stała się faktem dokonanym.

Krok dalszy na tej drodze stanowił pomysł 
publikowania periodycznych wykazów druków 
regionalnych w czasopismach. W yszedł o,n z Bi­
blioteki Uniwersyteckiej w. Wilnie, która też 
pierwszą zaczęła go realizować, drukując swoje 
w ykazy w „Słowie" wileńskiemu Obok Biblioteki 
Uniwersyteckiej lwowskiej również Biblioteka 
poznańska zamieszcza spisy bibliograficzne ze 
swojego okręgu w „Kurjerze Poznańskim".

Byłoby rzeczą b. pożądaną, gdyby również 
inne „kręgi rozpoczęty ogłaszać swoje zestawieniu 
druków regionalnych. Ogóluo-kulturałne znaczenie 
tego rodzaju wykazów, ujmujących całą bieżącą 
w ytw órczość drukarską ziem polskich pod kątem 
widzenia tak aktualnego dziś regionalizmu, na­
brałoby pełnego znaczenia dopiero wówczas, gdy 
by sieć owych wykazów objęła całą Polskę, 
dając kompletny obraz jej produkcji wydawniczej. 
M aterjały tą drogą zebrane mogłyby służyć za­
równo bieżącej i  przyszłej bibljografji naukowej, 
jak też wszelkim statystykom  i opracowaniom, 
bądź natury ogólnej, bądź też, a naw et specjalnie 
regionalnym. W  końcu spisy tego rodizaju mogą 
w przyszłości znacznie uprościć pracę katalogo­
wania zbiorów bibliotecznych, do czego posłuży­
łyby wycinki, z wykazów, naklejane wprost na 
kartki katalogowe, jak to jest już praktykow ane 
zagranicą. s

Tygodniowe w ykazy regionalne oprać iwune 
pr-zez Bibliotekę Uniwersytecką ,we Lwowie, za­
wierają dokładny spis bibliograficzny druków, 
nadesłanych do Biblioteki przez zobowiązane do 
tego firmy wydawnicze i drukarskie czterech wo­
jewództw p. łiidiiiawo-wschodnich Rzeczpospoli­
tej. Nie podają one jedynie bieżących numerów 
dzienników, tudzież czasopism, ukazujących się 
w odstępach mniejszych aniżeli okres dwu tygo­
dni. Z Innych czasopism, przekraczających tę 
normę, notuje się ze względu na brak miejsca 
w dziennikach, drukujących bibljografję regional­
ną, jedynie najważniejsze, mające istotne znacze­
nie. naukowe. Pozatenr dokładność zestawień ty­
godniowych zależy w znacznej mierze od spraw ­
ności instytucji, obowiązanych do nadsyłania 
swych wydawnictw.'

Z temi żasifzeżeniamL 'do­
tychczasowych trzy  miesięcznych wjłfcazióW' w y­
ciągnąć pewne wnioski, ogólne. Zrejestjofeąiió w 
tym czasie bibliograficznie 260 druków, przyczcm 
ilość pozycyj- w zestawieniu tygodniowe m wahała 
się od 13 do 36 num erów. W edług podziału języ­
kowego opracowanych 260 pozy.cyj rozpada się 
na 175 druków polskich, 69 ruskich, 12 niemlec 
kich i 4 żydowskie. Uwzględniając zaś podział 
na wojewódiztwa otrzym am y 221 druków z wo­
jewództwa lwowskiego. 16 ze stanisławowskiego, 
14 z wołyńskiego i 9 z tarnopolskiego. Pod wzglę­
dem językowym województwo lwowskie dostar­
czyło w I. kw artale r. 1928 160 druków polskich, 
47 ruskich, U niemieckich i 3 "żydowskie. Woje­
wództwo stanisławowskie 2 druki polskie, 13 rus­
kich. J niemiecki. W ojewództwo wołyńskie 8 dru­
ków polskich, 5 ruskich i 1 żydowski. W ojewódz­
two tarnopolskie 5 druków polskich i 4 ruskie. 
Odskok województwa lwowskiego od trzech po­
zostałych tłumaczy się zarówno istnieniem sil­
nego ogniska wydawniczego, jakiem jest Lwów, 
jak też najsprawniejszą organizacją nadsyłania 
nowości wydawniczych, która w miarę oddalenia 
od swego centrum traci na sile. Niemniej slaby 
ruch wydawniczy większych miast naszego okrę­
gu jak Przemyśl i Tarnopol nasuwa siłą rzeczy 
pewne refleksje. Jak dalece Lwów sam przeważa 
swą produkcją nad innymi okręgami wskazuje 
cyfra zestawień druków ściśle lwowskich, t. j. 
z wyłączeniem druków, prowincjonalnych woje­
wództwa lwowskiego. Bilans wydawniczy mia­
sta Lwowa w tyra okresie przedstawia 154 dru­
ków polskich. 37 ruskich, 11 niemieckich i 1 ży­
dowski. Porównanie tyoh liczb z cyframi, odno- 
szącem-i się do reszty lwowskiego okręgu zbiera- 
czego daje chlubne świadectwo1 działalności kul­
turalnej Lwowa na polu wydawniczem.

May.

W ychow anie  fizyczne.
Szanse polsk ie w Amsterdamie.

Niewiele miesięcy dzieli nas od Igrzysk IX- 
Olimpjady. Dnia 1 sierpnia dowiemy się z  stolicy 
Holandji — Amsterdamu o uroczystem  otwarciu 
dziesiątego z rzędu djonizyjsklego św ięta zm oder­
nizowanych igrzysk olimpijskich.

W prawdzie już w maju i czerwcu toczyć się 
będą rozgryw ki hokeju na traw ie i piłce nożnej, 
lecz Polska w inich udziału nie bierze, więc 
nie wciągam tych sportów w zakres moich roz­
ważań i otw arcie igrzysk liczy się dopiero 
z pierwszym  dniem zawodów lekkoatletycznych, 
połączonych z oficjalnym ceremoniałem otwarć

Jak ogólnie wiadomo sportow cy kraju nasze­
go przygotow ują się do  wydatnego udziału w tych 
pokojowych zmaganiach narodów. Uczestnictwa 
nasze należy rozpatryw ać z dwojakiego punkt', 
widzenia: sportowego i .propagandystyczmw.’
Sportowiec każdego kraju jest na igrzyskach nie- 
.tylko bojownikiem n a  arenie zawodniczej, jest 
jednocześnie żywym wykładnikiem kultury fizy­
cznej narodu, k tóry  według niego się osądza- 
Dlatego dbać trzeba, aby ten osąd nie wypadł 
ujemnie i prezentować tylko te działy sportu, 
którym  byto danenr, milno zgubnych skutków ży­

cia pod zaborami, oddziaływujących dotąd na 
stan sportu w. Polsce, rozwinąć się najpomyślniej.

Odrazu jednak przychodzi stwierdzić, że 
wzgląd ten nie dotyczy lekkiej atletyki. Mimo, że 
szanse tutaj mamy tak dobre, jak żadne — lekka 
■atletyka, jaiko tradycyjny jeszcze od helleńskich 
czasów trzon igrzysk, uw ażana jest przez 
wszystkich za dział, który musi być ze względów 
zasadniczych obsadzony, f Polska niemoże tego 
głównego obowiązku nie spełnić.

Pozatem resztę rodzajów sportu dzielę na 
trzy grupy. Taką, w której marny szanse zupełnie 
realne, taką. w której przy  pomyślnym zbiegu 
okoliczności i szczęściu szanse mieć możemy i 
taką, w której 'szans zupełnie pozbawieni jesteś­
my.

Do pierwszej należą tylko dwa sporty: hippi­
ka i zapaśnictwo. O walorach jeźdźców naszych 
rozwodzić się — zbyteczne. Są najwyższą klasą 
światową i: walczyć będą o pierwsze miejsce- Mo­
gą go niezdobyć, ale zaw sze będą między pierw­
szymi. Udowodnił* to  wielokroć na torach Nicei, 
Londynu, Nowego-Jorkii, Rzymu. Aldershotu, Lu­
cerny, Neapolu i t. d. Ponadto są'prZiygotowywa- 
iri planowo i wręcz świetnie.

Zapaśnicy polscy z terenu Górnego Śląska 
i W arszawy stanowią również groźnych dla 
każdego w świecie przeciwników. W r. 1924 w 
P aryżu  nasz Okulicz - Kozaryn (od którego o- 
becude posiadamy o klasę lepszych zawodników) 
zajął szóste miejsce — bez poważniejszego: sy­
stematycznego treningu. Teraz nasi kandydaci »- 
limpijscy w dziale zapaśnictw a przejdą poważną 
zapraw ę i oszlifują się ostatecznie w kilku ad hoc 
urządzonych spotkaniach. Z tem wszystkiem 
wolno będzie oczekiwać z Amsterdamu pomyśl­
nych wiadomości o naszych mistrzach-zapaśni- 
kach, spodziewać się, że podtrzym ają chlubną 
tradycję szczególnego uzdolnienia Polaków do 
tego właśnie sportu.

Grupa druga jest liczniejsza wchodzą w nią: 
kolarstwo, wioślarstwo, szermierka, pięciobój no­
woczesny i strzelanie. Kolarze już w Paryżu udo­
wodnili swoje kwalifikacje, swoją drogą w szczę­
śliwych warunkach, a teraz pracują nad sobą u- 
silnie, tak jak poważnie pracują i wioślarze i szer­
mierze i strzelcy i kandydaci do pięcioboju nowo­
czesnego, W ciągu czterech lat, dzielących nas 
od OLStatnich igrzysk poczyniliśmy w tych dzia­
łach niewątpliwie postępy i to nie byle jakie. Re­
szty niech dokona ambicja 3 zapał, który prze­
cież zdziałać może cudy, w służbie dla b a rw 'n a ­
rodowych wolno i należy oczekiwać krańcowe­
go wysiłku i św iętego ognia, •który* oby sprawił, 
że biało-czerwony sztandar Polski częściej niż 
dotąd zawiśnie na maszcie olimpijskim.

A zatem  do pracy sportow cy polscy!
Dr. St. Polakiewicz.

D epesze z nocy.

P. MINISTER ZALESKI WYJECHAŁ DO 
WENECJI.

W arszawa, 6 kwietniu. (PAT). Minister 
spraw  zagrraimozniyoh Zaleska wraz z mał­
żonka odjechał .diziś o  godiz. 14.25 do Wene ■ 
cii. sRayu MLniLstirowi tow arzyszy do Włoch 
szef jego .sekretariatu politycznego., radca 
Szumlakowśiki,

PLOTKA O ZAMACHU NA P. BOGOMO- 
ŁOWA.

W arszaw a, 7 kwietnia. (AW). Jedno 
z  pism porannych doniosło w  formie sensa­
cyjnej o teru, jakoby przygotow yw any byt 
zamach na posła sowieckiego w W arszawie, 
P. Bogornołowa. W rzeczywistości zdarzył 
sic wypadek następujący: Do poseistwa so­
wieckiego przybyła przebrana po męsku 
.młoda, 16-letnia dziewczyna, która zażądała 
rozmowy z kierownikiem wydziału konsu­
larnego, p. Aleksym Hakhoffern. Znalazłszy 
się z nim sam na sam oświadczyła, że wie 
o tem, iż rosyjska organizacja monarchisty- 
ezua w  Wilnie przygotowuje zamach na po­
selstwo sowieckie w W arszawie. Zaw ezw a­
na natychm iast policja przeprow adziła śledz­
two, które wykazało, że tajemniczy osobnik 
jest kobietą i nazyw a się Hanna Hoppen- 
W alentynowiezowa. Po skomunikowaniu się 
z Wilnem, policja ustaliła tożsamość W alen- 
tynowiezowej. Jest ona Rosjanka, wyznania 
rzymsko - katolickiego. Niejednokrotnie oka­
zyw ała objawy silnie rozwiniętej histerji 
Zawsze była typem skłonnym do mistyfi­
kacji.

Warszawa, 6 kwietnia. (Radio). Komi- 
sarjat Rządu na m. stoł. Warszawę w ystą­
pił z wnioskiem do prokuratora o pociągnię­
cie do odpowiedzialności karnej redaktora 
czasopisma „Kurjer Czerwony" za podanie 
świadomie kłamliwej i alarmującej wiado­
mości w tytule artykułu „Zamach na posła 
sowieckiego w Warszawie".

SOWIETY W ROLI OBROŃCY 
P. WALDEMAIRASA.

Moskwa, 6 kwietnia'. (PAT). „Izwiestia" 
poświęcają znowu artykuł wstępny konfe­
rencji królewieckiej. W .artykule tym dzien­
nik podkreśla dwie okoliczności, mające 
scharakteryzow ać zad  urwanie się delegacji 
polskiej w Królewcu, Pierwszą okolicznością 
ma być udlawany .pacyfizm, ząpomocą któ­
rego Minister Zaleski chciał kokietować' 
W aldem arasa. Autor artykułu radzi Litwie 
mieć się na baczności i nie ufać Pola­

kom, gdyż; pakt o nieagresji nie 
akcji w rodzaju powstania ZeU goW *.^  
Drugą okolicznością miała być próba 
daw ania z Litwą za wszelką cenę fP 
Wiłeńszczyzny. „Izwiestia" stwierdzau ^  
do woleniem, że usiłowania Polaków' •s' . 1;f 
na panewce. P rzy tej sposobności 
sowiecki, polemizuje z onegda-jszyni a. ^  
łem „Timesa”, który mówi o ^ o7j 
rozpatrzenia spraw y .polsko - litewskie)
Ligę Narodów. Mieszanie, się trzeciej s 
„Izwiestia” nazywają szantażem.

LITEWSKO-POLSKA K O N W E N ^  
KOLEJOWA. nIe fi 

Warszawa, 6 kwietnia. (PAT). v  i 
kowań z Litwą, które rozpoczęły sl Ą̂to>l0 
30 marca b. r. w Królewcu, sporz^% ej 
z polskiej strony projekt międzypańM r  
konwencji kolejowej, mającej stanowK V 
ną podstaw ę wzajemnej polsko-lde ^je 
komunikacji kolejowej. Narazie PrzeV'L1ui'i' 
się z naszej strony dla celów tej pR 
kacji 4 graniczne punkty p rz e jśc io ^ ’ ^  
unormowania technicznych szczegół0'*' yC!i 
konywania służby na stacjach i kolej0 Li 
szlakach granicznych, ułożony został VnCiO m/---Z ---- ~.-- J f. llfUP
polskie M inisterstwo Komunikacji 
niający konwencję projekt wzorów dla „y 
granicznych, ponadto został przygot .^cj5 
projekt układów normujących kontd^gO' 
pasażerską, towarową oraz wymianę 
nów. W przygotowaniu są również prZ 
dla rozrachunków kolejowych.

SENSACYJNE POGŁOSKI- ^  
Paryż, 6 kwietnia. (PAT) 

cy w Paryżu pod redakcją Jacka
byłego szefa sekcji ekonomicznej ^  pS 
stwet: spraw  .ziagranicz.nycli tygodnik » M  
ogłasza: sensacyjną wiadomość o fi'1,1 
jakoby wy,stąpieniu zbrojnem Rosji 
k i ej .pirzecfwko Łotwie i Bessaratoji- ^  
s,za rna być zaatakow ana Łotwa, Pf^pd' 
ko której wszystkie przy gotowani a A1 
czynione. Co się tyczy Bessarab.iń ,0 v 
uderzenia nile został jeszcze ostatec*11 ^  
praco.warty. Według informacji z 
źródła, oprócz chęci ponownego zagaf^fj! 
pod władzę Rosji ipobrzeża BałtykL ^  
z Rygą, .plan sowiecki polega na wz^ycl1'- . ,TV/ YV ł-WWłM IIUl rlVL'’
niu przeciwko Polsce operacji wołl& jg'}' 
tak niefartimniic ziaikończoTiyd! V ^• ,1- ■) vZajęte obecnie przez Litwę stan-oW ^' ^ 
bec Polski' pozwoliłoby — kończy f i  
tykulu — zaatakować Polskę z froiitń* . 
razem i z boku.

CHMURY NAD BAŁKANEM.  ̂
Białogród, 6 kwietnia. (PAT). ZaS „jef 

ministra spraw zagranicznych Sumenk Ji- 
polecił telegraficznie posłowi jugosl° jii 
skiernu w Tiranie, by domagał się od ^o ' 
albańskiego odpowiedzi na protest z P 
du zamknięcia granicy. . J[ie

Bialogróa, 6 kwietnia. (PAT). f i  
koła zaprzeczają kategorycznie ^  
ściom, jakoby Jugosławja zamierzała pF  
dzić w formie środka p r e w e n c y jn e g o  ĵej- 
centrację wojsk na granicy alba’1'  ̂
Wzmiankowane koła uważają wiadon’0 
za tendencyjną i fantastyczną.

Z ostatniej chw$
POSTULATY NAUCZYCIELSTWA ^  

ŚREDNICH. pfc-
W arszawa, 7 kwietitia. (Tel ^  

zydjum Zarządu głównego' Związku ’ 
do w ego .nauczycielstwa poi. szkół 
było dłuższą konferencję z reiferent5' pii' 
dżetowym Min. W . R. f O.* P. k,olT,1̂ y l£( 
dżet-owej Sejmu, Delegacja złożyła 
sposobności memorjal, zawierający j.
postulatów nauczycielstwa. Referent ,J'rarf
 v   : _______ ^

Ą &czy i, >ż popirze je gorąco, z a ż ą d ^ ^ j* 1 
do.sta,rczenia mu odipowiediiiiego 111

yV'Â
faktycznego.

GOŚCIE CZECHOSŁOWACCY W
SZAW1E. ,) V

W arszawa, 7 kwietnia. (Tel- 
Wairszawie bawiła w tych dniach 
wacka wycieczka kultuira-lino - f>śwT— 
iiczlilc 118 osób. Powitali ja 1ia 
przędstawiiciele M inisterstwa ,, cr}
nicaniych, wiceprezydent m. W a rs z a w y  v  
konsul czic siko- sł owack i. Podzi el ^  
drobniejsze grupy, goście czedh°!S,|ie , 
zwiedzali' stolicę i jej instyt. 'kulrU[rac.pj3f*„j 
światowe. W  'ratuszu odbył się
raut ponadto goście czechosłowaccy , ie[ldJ, 
•byli na przedstawieniiu w  Teatrze 1 ^  K*, 
Na bankiecie, wydanym przez ^
tl trał no - oświatową, wzniesiono 
cześć .prezydenta M asaryka, P r 5 ^  
Mościcktego i Marszałka Piłsudskie®^ 
goście cziechasłowiacay, żegnani p ^ 1 
na dworcu kołejiowym, odjechali 
ni;a‘.



Sprawy gospodarcze.
^ f e ^ at,s ®an*tu Polskiego za trzecią de- 

ma'rca 'b. r. w  poizycji „itoraszec” (556,3 
Styrii y' 26), \vWiuity, dewizy i nal!eż,iiości :za- 
m L 2:rit (632. mii jemy), wykazuje ■zmiwei- 
l,fso~ °  2,7 nńljony 'zł. doi lączne.i sumy
I  - w aluty  i dew izy niiezaliiczouie1 do 

zmniejszyły! się o 12,3 milionów 
?ai)& W  dniu 31 grudnia, 1927
(,2q̂ S kruszcu', w alut i dewizj wynosił 

za.pas w alut niezalicziouych dio* po- 
jjje ’d 207 milionów, zatem  w przeciągu 

|SZieSo kw artału  b. r. zapas kruszcu i 
ttii^, ^uiniiejiszył się o  18,9 milionów, nato- 
%  o ^ h t y  niezabczone dk> ipoikrycia w zro- 

mlljonia zł. Portfel wekslow y wzrósł 
Wljomiów (495,7 rnibonów zł.). Natyeh- 

d.) Ołatne, zobowiązania, (608,8 milionów 
? l’e'g biOetów bankowych 1,127.5 milj. 
^  zmniejszyły się łącznie o; 6 miljo- 

^  sumy 1,736.4 milionów zł. Przyjęty 
M iw ftasc>w Banku stan polskich rnonet 
tą l bilonu, zmniejszył się O: 9,6 mfljor
fciL bl.ooo izł.). Inne ipo.zycje bez; większy cli

■29 j feanku Gospodarstwa Krajowego. D nia 
^  drca b. r. odbyło się zw ykłe spraw oz- 
Ł 2® Posiedzenie Rady nadzorczej Banku 

S m° ^ r^ w a  Krajowego, pod przewodnie 
^  ,prezesa Banku d ra R. Góreckiego. Ra 
wU;, . ^zOrcza przyjęła do wiadomości spra- 
btie bilansowe za luty 1928. P rzy  su- 

sowe  ̂ 1-415,191.000 w y raża ły  się 
iąj ^, skarbu w  kwocie 267,835.000, w kłady 
^ ^ ’453.(X)o zł. K redyty krótkoterm inowe 
'< ęj *°We osiągnęły sumę 260,120.000 zł., 

na portfel w ekslow y przypadło zł. 
trą’,  ”-000, pożyczki term inowe 28,S67.000, 

bieżące 85,716.000 zł. K redyty 
[Łr*niuowe w zrosły w  miesiącu spra- 

I ,  ^a>'czym o 3,055.000 do sumy 380,319.000 
W y c z k i  w listach zastawnych i obliga-

1 tl *r-r\ n im  %. .1 „ 1____ i.__ A 1 "> 0(10

V
ty ? 16,459.000 zł. do kw oty 413,481 

ezV zaznaczyć, że mieszczące si
4S7.000 

się w
L - j y 1 długoterminowych gotówkowych 

budowlane w yrażały  się kwoią 
^t\Vj 5-'«X) zł. Rada nadzorcza przyjęła do 
cJży ,crdzającej wiadomości udzielenie 13 

Zek budowlanych na 2,631.600 zł. oraz 
bą a*da względnie zatw ierdziła przyzna- 
kyęh^PPujących pożyczek długoterm ino­
w e  ^  obligacjach Banku: 6 pożyczek hi- 
i 5 bon w  Ustach zastaw nych na zł. 
H y T ?  ^edną pożyczkę w  obligacjach ban- 

’ Przem ysłow ych na 215.000 zł., po- 
S ą  ' dla miast 6 pożyczek w  obligacjach 

V h a!nych na 562.000 zł. oraz dla powia­
c i e  pożyczki na 415.000 zł.

•'t-k ^ awa  krajowa w Poznaniu. Wobec 
wieści1, że przem ysłow cy 

* w ystaw iać będą swoje eksponaty
,'51 ' ^ “ie miastai Lwowa n a  Rowszech-
9 ^  ystaiyde Krajowej w Poznaniu w  r. 

rr , lf)rmuiiieimy interesentów, że stosow- 
PPWrziietej przez Związek Miast u- 

j%nto w  Pawilonie miasta. Lw ow a w y sta- 
wyłącznie eksponaty przedsię- 

N  T ^liejskicb oraz instytucji' kultural- 
i 621 kminę ufundowanych lub pod jej 

„ ^ P o z  os tających.' P rzem ysłow cy ma- 
vDtySZe^V'a r  wystawiania' eksipOnatów rui 
^   ̂ i W ystaw ie Krajowej, zgłoszą
Lent SWl°ich organizacjach zawodowych 

w,’* Komitecie W ystaw ow ym  tutejszej 
h/-y dT|dlowej lub w  Delegaturze P. W. K. 

- 3 M aja 1. 12 we Lwowie, celem 
nią) im odpowiednich stoisk w od1- 

grupach rezerw ow anych dla działu 
^r^O W ego ,

V*̂  w-?V̂ z drzewa z Polski przez Gdańsk
W , z r

w  iprzewoziiie między portami zagranicznymi 
500 t. m. naw ozów  sztucznych. W  przyw o­
zie do Polski fosfatui nawozów sztucznych, 
drobnicowych I różnych łaidinników .— 3.113 
ton metr., razem  — 29.532.8 t. m. okręty  Że­
glugi; Polskiej odbyły z  ładunkiem 12 podró ■ 
ży, odwiedzając 10 portów  włoskich, ałgier- 
skich, szwedzkich JtdL W  okresie od 1-go 
stycznia do I-go mairca statki Żeglugi! Pol- 
iskitej przewiozły w  wywozie z Polski1 48.091.3 
ton m. różnych towarów, w  przewoiżie mię­
dzy poirtami ziagranicznymi, 7.418.7 t. m., w 
przewozie do Polski — 9.869.7 t. m. razem 
65.379.7 t. m. Razem  w  okresie od 1-go s ty ­
cznia do  1-go kwietnia; br. sta tk i 'Żeglugi 
Polskiej! przew iozły 94.912.5 ton m., przy- 
czem  odbyły  40 podróży, za frachtam i z-ain- 
kasowanoi w  tym czasiie 32.186 f. szterl. 
1 szyi. 11 pens.

r •

I % , Wobec, 1.122 wagonów w  lutyn'V  
9 -’' ^ l u g a PM ska-. W  okresie od  i--k« 

marea; br. okręty  przedsvębi!(>r^a  
i1 „Żegluga Polska przcA

^ o z i e  z  Polski węgła, drzew a, f  ■ _ 
^ y c l i  produktów 25.919.8 ton  m  •>

W  iniarcii' 'wywieziono 3272

i p  m HHpm
we Lwowie.

W życiu gospodarczem naszego miasta 
odi kilku lat cotraz poważniejszą rolę zdoby­
w a  sobie Miejska Kasa Oszczędności, która 
dzięki rozwijanej bairdzo zdrowej propa- 
ganidiziie: zasady oisizaziędności; oraz; dzięki w y­
płaceniu: za przedwojdnńe w kładki bardzo 
w ysokiej stosuinkowd — tbo 25% rów now ar­
tości w złotych — zyskuje zaufanie szerokich 
w arstw  ludności naszego miasta i; gromadzi 
coraz; poważniejsze kapitały.

Onegdlaj odbyło; się poid, Przew odni­
ctwem  Komisarza Rządu p. Jana Strzeleckie­
go i w  obecności; Komisarza Rrządowego 
K asy Rad!cy W ojew ództw a p. Sew eryna 
Krechowiieckiego — zw yczajne1 posiedzenie 
W ydziału Kasy — na którem  D yrekcja prze­
dłożyła sprawozdanie z działalności! i bilans 
za  rok 1927.

O żywotności Instytucji świadczy prze- 
dew szystkiem  rozwój dziiału w kładkow e­
go — jako podstaw y całej diziiałatniości Kasy.

Gdy rok 1926 zamknęła; Kasa stanem  
w kładek zł. 10,379.042.31 złożonych na; 30634 
książeczkach, bilans za rok K>27 wykazuje 
istan na 38978 iksiążeczkach. kw otę zł. 
23,324.633.80. . W kładki oszczędności w zro­
sły  zatem  w ciągu noku b  pnawite 125% •— 
zaś iz końcem marca 1928 r. — doszły do 
kw oty  praw ie 27 milionów złotych.

Gdy w rokit 1926 było  stron w oddziale 
wkładkowym  47753 czyli; .przeciętnie 159 
dziennic, rok  1927 wykazuje 100.164 stron 
czyli. 300 dfedennie,

Że Kasa stara  się przede w szy stkieni 
grom adzić drobnie oszczędności ! św iadczy 
o tern nietylko ta olbrzymia cyfra stron, ale 
także i fakt, że na. 38978 książeczek w obie­
gu  jest' 34273 książeczek z wkładkami: po­
niżej zł. 1.000.

Specjalną zasługą Kasy jest zajmowanie 
się propagandą oszczędności wśród! młodzie­
ży szkolnej ;i organizowanie szkolnych ka:s 
oszczędności.

W  roku 1927 posiadała Kasa w  42 Za­
kładach szkolnych — takie Kasy a  miano­
wicie: w 24 szkołach powszechnych lwow­
skich :i 5 zamiejscowych, w  10 szkołach' .śre­
dnich j  3 szkołach zawodowych w e  Lw o­
wie. — Ogółem szkolne K asy oszczędności 
p osM afy  12.129 książeczek na kw otę zł. 
25.963.10.

Z  dżłałalnioiści, kredytowej K asy na pier­
w sze miejsce wybija się udzielany przez 
Kasę kredyt wekslowy. — Stan portfelu 
wekslowego według bilansu, z 31. 12. 1927 
rokui wykazuje 12.973 sztuk weksli; na kwotę 
zł. 16,016.871.56.

:W ciągu, roku przyznano na 94 posiedze­
niach Dyrekcji * Komitetu Cenzorów 6048 
pożyczek na kwotę przeszło złotych 24 mi­
lionów. — Z .udzielonych kredytów  w ekslo­
wych przypadało na kredyty' dla przem ysłu 
33.9%, rękodzieł 14.7%, łnandiiu 19.8%, w ła ­

ścicieli. realności 193%, rolników ziaś pod- 
lwiowskicih 9.6% i inne 2.7%.

Ze względu mai rozw ój ruchu budowlane­
go' o raz konserwacji domów w e Lw-owie 
specjalnie podimieść należy inicjatywę Kasy 
w  kierunku stworzenia kredytu  długotermi­
nowego. W  1926 roku rozpoczęto pierw sze 
próby tej; form y kredytu, w  roku  z,as 1927 
udzielono mai wykończenie i rekonstrukcję 
realności! we Lwowie 118 pożyczek na; kw otę 
zł. 1, 027.741.13.—.

i W edług programu, przedłożonego1 przez 
Dyrekcję zatw ierdzonego ptiziez; W ydział, w 
bieżącym r. ma Kasa znacznie rozszerzyć 
działalność w  tym kierunku —- na co preli­
minowano kw otę dio zł. 3,000.000. — a nad­
to. udZielan© w tym roku .pożyczki będą przy­
znawanie na znacznie dłuższy okres 15 do 
25 lat,

Z itzyskanieteo dochodu brutto, w ypłaco­
no tytułem  procentu od1 w kładek zł. 
1,138.375.— .czyli 53.3% dochodu -— co 
świadczy o: tern, że głów ną korzyść z dzia­
łalności; Kasy odnoszą właściciele oszczędno­
ści. — Z pozostałej nadwyżki; dochodu brutto, 
po pokryciu kosztów  administracji bilans, 
wykazuje zysk  zł. 349.902.64 z  czego W y­
dział uchwalił zł. 300.000.— przeznaczyć na 
powiększenie funduszu rezerw owego, zaś 
zł. 49.902.— nu cele dobroczynne. — Z kw o­
ty tej nie będą udzielane subwencje jak do­
tychczas —. lecz- będzie ona zużytą nia trw a­
łą fundację — prawdopodobnie na budowę 
kolonii' letnich dla dzieci! w  jednym z m ająt­
ków Gminy/ m. Lwowa.

W  porównaniu ze stanem w kładek ko­
szta. ogólne w ynoszą tylko 2.7% zaś płace 
personaliu 1.015% — co  św iadczy o spraw- 
nem i ocszczędhem prowadzeniu Kasy — 
zw łaszcza — że  przeprowadzana' prze®. Ka­
sę. propaganda oszczędności przez w ydaw ­
nictwa, obrazy, ogłoszenia w kinoteatrach i 
w ydaw nictw ach periodycznych .obciąża po­
w a ż n ie  budżet kosztów  administracji.

O trzym yw any przez Kasę Zakład Zasta­
wniczy wykazuje przeciętnie; dziennie 228 
strony a stan .z: końcem roku wynosi 10648 
zastaw ów  obciążonych pożyczkami na zł. 
966.051.50.—. Zakład ten jest najtańszem źró­
dłem kredytu lombardiowegoi f oddaje naj­
uboższej ludności; bardzo powiażne usługi.

Fundusze rezerw ow e Kasy ogółem 
w,zrosły obecnie do poważnej kw oty  zł. 
1,394.556.64. — Zadaniem tych funduszów

jest przedewsizystfciem służyć na pokrycie 
striat jakieby Kaśa pomieść mogła. — a  tem - 
samem zwiększyć bezpieczeństwo w kładek. 
P ow ażna kwota; — do jakiej dbchodlzą dziś 
(fundusze rezerw ow e Miejskiej Kasy' Oszczę­
dności jest jeszcze jednym d;owadern siłnegd 
ugruntowama jej rozwoju.

Toi też jeżeli się zw aży te duże w artoś­
ci, jakie w  nasze życie gospodarcze wnosł 
Miejska Kasa Oszczędności i jako ognisko 
skutecznej propagandy oszczędnościowej  ̂
źródło kredytu dla; (najszerszych w arstw , 
a przedews.zystkiem kredytu drobnego —. 
musi! się stwierdzić, że przez stworzenie Ka­
sy i udzielanie gwarancji: za  wkładki Gmina 
m. Lwiowa dobrze przy/służyła się jej miesz­
kańcom, że  Miejska Kasia Oszczędności jest 
jedną z tych placówek, przez które nasz. sa­
morząd gminny bardzo poważnie pomaga 
rozwojowi dobrobytu najszerszych wrarstw  
ludńośd.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

Gennym i życzliwym Odbiorcom

WESOŁYCH ŚWIAT!
najserdeczniej życzy  

F I R M A

Stanisław BARAN
Magazyn Medyczny

we Lwowie

D U M A  N O W IN A  O L A  M A T E K !
Każda z W as wie, ile ma kłopotu z podaniem dzife- 

cku łyżki tranu 
EKSTRAKT SŁODOW Y Z TRANEM

V I T A M A L T Y N A
idealny środek przeciwrachityczny zupełnie ewałnia 

W as od tej troski.

• ^ r i l ^ A M A Ł T Y P r A
wyroDU Browaru J. Gbtza w Krakowie jesr bardzo 

odżywczą lekką strawną (nie zawiera gumy). 
Wyłączne zastępstwo 
POLSKA S-KA AKC.

„P H A ft M A“ Mag. B. JAWORNICKI
w Krakowie*

M T ’ D o nabycia w aptekach, droguerjach i t. p.

a n k  C u k r o w n i c t w a

SPÓŁKA AKCYJNA W  P O Z N A N IU
O D D Z IA Ł  W E  LW O W IE

uł. Jagiellońska 1. (Gmach Gal. Kasy Oszcz.)
Centrala: Poznań, ul. Seweryna Mielźyńskiego I. 7 
Oddział: Warszawa, Krakowskie Przedmieście I. 55

Przyjmuje na korzystnych warunkach wkłady oprocentowane w walucie 
krajowej i zagranicznej, otwiera rachunki bieżące i czekowe, załatwia 
przekazy, wypłaty i akredytywy w kraju i zagranicą, przeprowadza ku­
pno i sprzedaż walut i dewiz na wszystkie miejscowości zagraniczne.

Konto przekazowe w Banku Polskim 
Konto P, K. O. W arszawa Nr. 152.939, Konto P. K. O. Kraków Nr. 404.700

KOMISOWA SPRZEDAŻ CUKRU
w kraju dla Cukrowni zrzeszonych w Związkach Przemysłu 

Cukrowniczego Rzeczypospolitej Polskiej.
Hurtowną sprzedaż cukru uskutecznia również

Składnica Banku w Krakowie Rynek Główny I. 25,

O g t o s i e e n i a  u r z ę d o w e .

l * C Y T A C J Ł
^ y k t  licytacyjny oraz wezwanie 

ty,.wierzytelności- Na wniosek Kaśki 
O ?  w’ R e d z i e  się dnia 10 maja 1928, godz. 
tą 7  war ,^ąhzie, wedle obecnie zatw ier- 
\  i4on f* licytacja połowy parceli
'hi , ,  Sm. Rudniki — W artość szacun-

• najniższa oferta 183 zł., poniżej 
ty-h nastąpi. W obec zaginięcia 

Jjuw^e Soh'^ w zyw a się wszystkie osoby 
tyćbb ‘e Prawa rzeczowe do powyższej 
r >6 1 ^8  5* lly  ie tut. Sądowi do dnia 26
brt.0  tyje ’ gńyż inaczej zostaną one uwzglę- 

°  de widoczne są z aktów egzeku- 
. § 3121
'H o k . Powiatowy. Oddział II.

10\V a ■’ dnia 30 marca 1928.

E. 4879/27. Edykt licytacyjny. Dnia 6 czerwca 
1928 o  godz. 10 przedpołudniem odbędzie się 
w niiiżej wymienionym Sądzie w. biurze Nr. IV. 
licytacja realności whl. 297 gm. Kozice. W artość 
szacunkowa w raz z przynależytościami: 5.200 zl. 
Najniższa oferta: 3.406 zt. 66 gr. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. W arunki licytacyjne: 
i inne dokumenta przejrzeć można w podpisanym 
Sądzie.

Sąd powiatowy S. II. Oddział IV,
Lwów, dnia 20 marca 1928.

E. 4878/27. Edykt licytacyjny. Dnia 6 czerw ca 
1928 o godz. 9 przedpołudniem odlbędizie się w 
niżej wymienionym Sądzie w biurze Nr. IV. licy­
tacja realności wid. 296 gm. Kozice. W artość 
szacunkowa w raz z przynależytościami: 9650 zł.

Najniższa oferta: 6433 izł. 33 gr. Poniżej najniż­
szej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. Warunki licy­
tacyjne i  inn© dokumenta przejrzeć można w pod­
pisanym Sądzie. 3138

Sąd pow iatow y S. U. Oddział IV.
    Lwów, dnia 20 marca' 1928.

E. 4860/27. Edykt licytacyjny. Dnia 18 kw ie­
tnia 1928 o godz. 9 przedipot. odbędzie; się w tut. 
Sądzie w biurze Nr. 70 licytacja 10/28 części; re ­
alności whl. 689 i 785 oraz 10/56 części realności 
whl. 687 ks. gr. gm. Cen,jawa. Najniższa oferta 
620 zł., H 7  izł. j 227 zł. W arunki licytacyjne są 
do przejrzenia w; tut. oddzielę kancelaryjnym .

Sąd1 powiatowy.
Kołomyja, 11 marca 1928. 3143

r o z m a it e  o b w ie s z c z e n ia .
Cg. I. a. 233/28. Edykt. "strona powodowa 

m arja Czorniokoza w Karlowie wniosła skargę 
przeciw stronie pozwanej niewiadomym z życia i 
miejsca pobytu Mikołajowi I Petrow i Kiejwanom 
P aw ia o 2.150 zl. Audiencja do ustnej rozpra­
w y została  wyznaczona na dzień 18 kwietnia 
19-8 godz 8.30 przedpclud. w tym  Sądzie sal 
rozpraw  Nr. 63. Ponieważ miejsce pobytu strony 
pozwanej jest nieznane, ustanaw ia się adw okata 
M orawskiego w Kofomyji kuratorem  który ją 
będzie zastępował na jej koszt i niebezpieczeń­
stw o dotąd, dopóki ona sam a się nie stawi i nie 
ustanowi pełnomocnika. 3141

Sąd okręgowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 15 m arca 1928. /
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OGŁOSZENIA PRYWATNE.

PRACA I OSZCZĘON&ŚĆ TO PODSTAWA DOBROBYTU JEDNOSTEK I MAROPÓWj

MIEJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI we Lwowie
U I ^ .  W A Ł O W A  I v .  0 « G m a c h  w ł a s n y

przyjmuje wkładki oszczędności w złotych i w dolarach. —  —  Wydaje książeczki wkładkowe 
wiązane WAKACYJNE, GWIAZDKOWE i POSAGOWE wyżej oprocentowane aniżeli normalne.

Za złożeniem wkładki Zł. 5 — wydaje do domu SKARBONKĘ OSZCZĘDNOŚCIOWĄ — —  — Zamiejscowym klientom wysyła Kasa 
bezpłatnie czeki P. K. O. — — — — PODATEK RENTOWY OD WKŁADEK OPŁACA KASA Z WŁASNYCH FUNDUSZÓW

— ^lotyołi
w y p ł a c i ł a  Kasa posiadaczom wkładek tytułem odsetek za 1927 r.

Stan  w kładek  z końcem  m arca 1928 r. w ynosił Zł. 26,989,109.75.

Z nagromadzonych przez oszczędność społeczeństwa kapitałów Kasa udziela kredytów hipotecznych na odnowienie i kon­
serwację starych domów, dokończenie rozpoczętych oraz na nowe budowy w m ieście i na przedmieściach m. Lwowa.

M I E J S K I  Z A K Ł A D  Z A S T A W N I C Z Y  udziefa zaliczek na podkład kosztowności na bardzo dogodnych w a r u n k a c h .

m ~  ZA WKŁADKI I ICH STATUTOWE OPROCENTOWANIE RĘCZY GMINA MIASTA LWOWA SWOIM MAJĄTKIEM * * * ,

Największe zdrojowisko polskie .

Ciechocin sk-Zdrój |
• i leczy najbardziej skutecznie zastarzałe lormy wadliwej prże- 
|J miany materji, cierpień kobiecych, gośca, choioby układujieciioci nerwowego, narządu krążenia i trawienia, gruczofów i inne.

Solankowe kąpiele, najsilniejsze w Europie, kąpiele borowinowe, kwasowęglowe, 
zabiegi wodo- i elektro-lecznicze, naturalne wziewalnie przy tężniach, wziewaltiie 

sztuczne, wywierają niezrównane działanie lecznicze.

Najnowsze instalacje lecznicze. — Wszelkie wygody i udogodnienia, 
rywki. —  Orkiestra Filharmonji W arszawskiej i wojskow a.

Roz-

S ezo n  trwa od  1 m aja  do  31 październ ika.

Inform acje udziela: Kom isja Zdrojow a  
:: i Państw ow y Zakład Zdrojow y

OGŁOSZENIE.
Traskaw iec. Pensjonat „Hanusia" poleca na 

tegoroczny sezon pokoje słoneczne z  balkonami. 
Kuchn a wyborowa. Na żądanie dietetyczna lub 
jarska prowadzona pod nowym zarządem . Skrzęt­
na- usługa. C eny um iarkowane. Pokoje zam awiać 
mijana: od I-go m aja na miejscu. Wcześniej we 
Lwowie. ul. Tkacka L 8 W . p. Mairja Zacio- 
sównal 2990

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację akademi­

cką w ystaw ioną przez U. J. K. w e Lwowie 
w r. szk. 1926/27 na nazwisko Jakób Salz. 3097

OZER GALLER unieważnia paszport w ydany 
p i zez Konsulat polski w, W iedniu a zaginiony 
p rzy  odprawie celnej w, Dziedzicach. 3139

J
PRZETARGI PUBLICZNE.

PRZETARG.
6. Okręgowe Szefostwo Budownictwa ogłasza 

na dzień 25 kwietnia 1928 przetarg  nieograniczony 
na  budowę budynku koszarowego NrŁ 2 na lotni­
sku :W Sknillow.iie pod Lwowem. (Bud. 2-piętro- 
w y 1820 m2 zab. poiw.).

Form ularze ofertowe, plany i w arunki są  do 
podjęcia w  Kierownictwie budowy ;w. Skniłowie 
na miejscu. '  3140

Szef.. Bud, O. K. VI.

Z POW ODU choroby sprzedam , lub przyjmę 
wspólnika fachowca z kapitałem, fabrykę ko­
p ert i papierów  ozdobnych, egz. od) 40 lat, lokal 
4-piętrowy z nowioczesnemi maszynami. W iel­
k a  ilość gotowych wyrobów na składzie. Zgło­
szenia przyjm uje: F abryka S. Gerlitz, W ar­
szaw,a), R ym arska 12. 3111

LWOWSKIE TOW. AKCYJNE 
=  BROWARÓW =

POLECA NA Ś W I Ę T A  
SWOJE ZNAKOMITE WYROBY:

P  IIV *
EKSPORTOWE jasne, 

BAWARSKIE ciemne, 
PORTER IMPERIAL

1 3 0  N A B Y C I A !

Polecamy nasze uznane

SIEWY WIOSENNE
Oryg. Heinego jarą pszenicę Kolben, 
która się na wschodni klimat bardzo 
nadaje i w przeciętnych 3 letnich do­
świadczeniach, przeprowadzonych przez1 
Niemieckie Towarzystwo Rolnicze (D. 
Ł. G.) z 110.8 punktami (drugi naj­
lepszy gatunek 102) stała na pierwszem 
miejscu. Odmiana ta posiada dalej wy­
soką zawartość białka, wytrzymuje pó­
źny wysiew aż do połowy maja i me- 
podlega murzonce.

Na życzenie przesyłamy próby oraz 
oferty

DOMINIUM LIPIE
poczta i stacja

Gniewkowo WIkp.

Redakcj a i Administracja

GAZETY LWOWSKIEJ"
f »

m ie s ź o ź ą  s ię

przy ul. Karmelickiej 2.
( G m a o b  W o J e w ó d * t w a )

Telefon Redakcji 21-18. — — Administracji 21-17, | z  przesyłką, względnie dosl°

O d  W y d a w n ic tw

Prenumerata w  miejscu 
stawy) wynosi miesięcznic $

Prenumerata zamiejscotoa 
scowa z dostawą do domu ->

Dla wojskowych polskich> 
ników państwowych i koiua ' ^
nauczycieli szkół średnich i P ^
nych, oraz emerytów, PreTlt! jflf
normalną obniżyliśmy z 5 *

■zfiiedo 3  zł. 3 0  g r. miesięc

„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacto113


